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KoniecznoSC samoobrony.
Kraków, w listopadzie.

Potworna tragedja Cytadeli, ponowne, udarem­
nione próby zniszczenia innych objektów w_ tym 
samym rejonie, bestjalska masakra oficerów i żoł­
nierzy polskich w Krakowie, a wreszcie świeżo 
Banotowany fakt usiłowania zbrodniczego zama­
chu na prochownią w Dęblinie — stwierdzają 
niezbicie, że

Polsce działają me luźne sprężyny crvnrlKÓw 
(wywrotowych, ale Ich szeroka i zdyscyplinowana 

organizacja.
'Jak widać s- dotychczasowych objawów istnie-. 

|ria i działania tej organn icji, 
celem je] Jest obaie.de ustroju naszego Państwa — 

krwawym, bezwzględnym terorem.
Nie może być najmniejszej wątpliwości co do 

Istni 3niŁ owej organizacji wrogów Państwa Pol: 
akiego_

Już pisma amerykańskie drukują dane, które 
posiada rząa amerykański;, 
jfce zamęt i teror v Polsce szerzone są przez czyn­

niki komunistyczne.
Skoro tak — to powstaje pytanie,

Co ma czynić społeczeńffwe polskie, pragnące ła­
du 1 rozwoju Państwa?—

Bo przecież byłoby karygodnen przestępstwem 
iwobec sumienia własnego i wobdc Ojczyzny •— 
Założyć ręce, kiedy
(wrogowie Polski imają się bomb. lontów, karani- 

lut , rew olwerów i noża.
iNIemniej karygodnem przestępstwem byłoby 

|w tej chwili składać na Rząd ciężar walki z anar- 
chją i kn/awym terorem i wyczekiwać najlep­
szych wyników tej walki.

Społeczeństwo polskie — wskutek swej prze­
sadnej pobłażliwości, a zresztą i wtkutek takiego 
układu niedawnych stosunków w Polsce — po 
zwoliło wrogom Państwa wkraść się w swe progi 
i tu zorganizować się.

Kiedy w Polsce brzmią echa 'detonacj' i kurz 
‘krwi bratniej wznos: się nad ulicami miast —- kie­
dy wrogowie Państwa Polskiego i jego ustroju 
rzucili narodowi w twarz rękawicę straszliwych, 
hańbiących prowokacji

rękawicę tę podjąć uależy.
lrstynkt samoobrony społecznej musi zbudzić 

się nie tylko w postaci słuiby obywatelskiej na 
opuszczonych i ewentualnie niszczonych ośrod­
kach żyeia i ruchu codziennego 
[nstynkt ten powinien powołać do żyda żywioło­
wy, zorganizowany ruch samoobrony uświado­
mionych- sił patrjotycsnych społeczeństwa pol­

skiego.
Społeczeństwo polskie musi dowieść, ze nie tyl­

ko opanuje grozę strajków politycznych, ale nadto
nie ulęknie się żadnych gwałtów i potrafi je każ­

dej chwili odeprzeć.
Na kunktatorstwo i kompromisy niemasz dziś 

iejsca, ni czasu. Samoobrona społeczna przeciw 
wrogowi wewnętrznemu Państwa, który 

rozpoczął już wywrotową ofenzywę,
musi być natychmiast podjęta w imię świętości 
hasła ładu i wielkiej przyszłości Ojczyzny.

Na pytanie więc — co czynić, gdy wróg we­
wnętrzny przyłożył już toporzysko do pnia ustroju 
i bytu Państwa —  jedna jest odpowiedź:

|Od energji i woli społeczeństwa polskiego zależy
powodzenie, lub klęska akcji wywrotowej.
Najwyższy czas ujawnić tę energję i wolę!

Ponure widmo dzisiejszej Rosji, której społe- 
szeństwo pozwoliło opanować sic polipowa komu

nizmu i anarchji, złowróżbnym, ostrzegawczym 
głosem powiada nam
o konieczności męskiej, odważrej 1 zorganizowa­
nej samoobrony społecznej, przed którą zadrżał­
by podziemny nasz wróg, w bierności naszej upa­

trujący swe zwycięstwo.
M. S. 1 kowski,

i  mi z
Warszawa, (tel. od wl. kor.).

Dnia 20 listopada b. m. w iceprem jer p. K orfanty 
odDył dalszą konferencję w spraw ie w płacania zali­
czek na podatek m ajątkow y w 1924 r. z dalszą g ru ­
pą przem ysłową. Tym  razem  chodziło o przem ysł 
cem entowy, w którego  imieniu w ystępow ał p rea ł- 
związku fabryk  c e m e n tu j .  K ongresów ki, dr. Min-

Min. Roman Dmowski o sytuacji zagranicznej
CTelefonem cd -własnego korespondenta).

Warszaw i.
Na wczorajszem posiedzenia senackiej komisji spr. 

zagr. i wojskowej przewodniczący, sen. Kiniorski, 
prosił p. Min. Dmowskiego o informacje w sprawach 
kontroli wojskowej w  Niemczech, powrotu kronprin- 
za oraz w  sprawie Kłajpedy.

KONTROLA WOJSKOWA W NIEMCZECH.
P. Min. Dmowski stwierdził, że kontrola wojskowa  

w Niemczech, która m? ogromne znaczenie dla Fran­
cji 1 Belgji, ma bod<cj jeszcze większe znaczenie dla 
Polski; jeśli bowiem Francja i Belgja są zabezpieczo­
ne terenem okupacyjnym, to Polska w  razie jakieb- 
kolwlekbąuź ruchów wojennych byłaby wysławiona  
na bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Sprawa ta  zb3egła się w ostatnim momencie ze 
sprawą powrotu kronprinza. Nasza polityka jesi i 
chce być ściśle pokojowa, bo jest przedewszystkiem  
skierowana kn uporządkowaniu naszych spraw go­
spodarczych'! finansowych. Z tego też powodu spra­
wa kontroli wojskowej w Niemczech ma dla nas o- 
gromne znaczenie, bo dałaby nam zapewnienie że 
w sąsiedztwie naszem nie zajdą fakty, któreby nam 
przeszkodziły spełnić najważniejsze dla nas zadania.

Wobec opornego stanowiska Niemiec p. Poincare 
dąży do uzyskania pozytywnych gwarancji. Zacho­
dziła jednak obawa, że Anglja ze względu na swe 
interesa nie zechce się zgodzić na sankcje. Tembar- 
dziej ta sprawa była ważna dla Polski, gdyż nie po­
siadamy prawa do -sankcji, Z tego też powodu. Rząd 
polski wystąpił do mocarstw sprzymierzonych, zwra­
cając uwagę na

NIEBEZPIECZEŃSTWO POŁOŻENIA 
w związku z powrotem kronprinza. Po kilku jednak 
dniach niepewności obecnie nastąpiło wyjaśnienie 
sytuacji, gdyż

ENTENTA NIE ZOSTAŁA ZACHWIANA, 
postanowiono bowiem przedsięwziąć energiczne, 
wspólne kroki mocarstw wobec Niemiec, zwłaszcza 
w sprawie koutrolf wojskowej. Rząuowi polskiemu 
chodzi o to, aby kroki te miały też pozytywny sku­
tek.

Niemcy mugą być spokojne z naszej strony, ale 
my

CHCEMY MIEĆ ZAPEWNIONY POKÓJ 
i dlatego też musimy się domagać silnej i pewnej 
kontroli.

SPRAW A KRONPRINZA.
Co do kronprinza, to zouowiązał się on do zacho­

wania się jak przeciętny, dobry obywatel niemiecki. 
Niemcy ze swej strony zapewniły również, że biorą 
odpowiedzialność za to, aby kronprinz nie odegrał 
roli politycznej.

SPRAWA KŁAJPEDY.
Ptzeehodząc do sprawy Kłajpedy oświadczył p. 

Minister, że przeszła ona obecnie do Ligi Narodów, 
gdyż Litwa nie chce wykonać postanowienia Rady 
Ambasadorów. Tego rodzaju fakt, że Polska i Litwa 
pozostają nawzajem w stanie potencjonalnej wojny, 
jest z punktu widzenia interesów całej Europy, dą­
żącej do pacyfikacji, niepożądane. Wobec tego, że 
Litwa i Polska nałeża do Ligi Narodów, star. teu a-

normamy jest niejako obraźliwy dla Ligi, z tego też 
puwodu skierowanie sprawy tei do Ligi Narodów po­
winno dać wynik pożądany, fco jjej au to ry te t m oralny 
™ymags usunięcia tej sytuacji. Rząd polski poczynił 
o mocarstw sprzymierzonych przedstawienie, w naj­
bliższym zaś czasie wystąpi z takiem samem orzed- 
stawieniem do Ligi Narodów. Stanowisko Rządu pol­
skiego w  tym  względzie jest tego rodzaju, że zazna­
cza on stanowczą chęć wejścia w

BEZPOŚREDNIE PERTRAKTACJE Z LITWĄ, 
aby osiągnąć przytrm porozumienie w sprawie tran- 
sltn nrztz teryto-jum litewskie dla tej części Poiski, 
która niezbędnie tego potrzebuje. Z naszej strony są 
jednak newne zasadnicze warunki, które stanowić 
muszą podstawę tych pertraktacji:

1) Nie może być mowy o kwestjonowaniu jakich- 
holwlekbądć części naszego terytorjum państwowe­
go, przyznanego nan* przez mocarstwa;

2) Statnt Kłajpedy musimy uznać za rzecz skoń­
czoną, pomimo, że zapewnia on nam tylko minimum 
tego, cc się nam słusznie należy.

W dyskusji interpelowano p. Ministra o 
STOSUNEK WŁOCH DO POLSKI, 

oapowiedzl p. Minister stwierdził, że Rząd Mus- 
soliniego dawał już i daje w dalszym ciągu dowody 
życzliwości w stosunku do Polski i dąży do zacienie­
nia stosunuów przyjaznych z Rzecząposoolita.

W SPRAWIE kOSYJSKIEJ  
oświadczył p. Minister: Nie mamy zam iaru oddzielać 
się od Rosji kordonem, przeciwnie, oświadczyliśmy 
gotowość rozpoczęcia rozmów, mających doprowa­
dzić do umowy handlowej i komunikacyjnej. Polity­
ka nasza wobec Sowietów jest taksamo pokojowa, 
jak wobec innych sąsiadów.

Trzeci dzień preem
Bagińskiego i Wieczorkiewicza.

Warszawa, (tel. od wl. kor.). 
Proces o zamachy ierorystyczne przybierać zaczyna 

Coraz bardziej interesujący przebieg. Wczoraj przesjw- 
chlwano świauka Sawczyuę, podkomisarza pciieji, który 
zeznał, iż widział oskarżonego podporucznika Wieczor­
kiewicza na dworcu Kolejowym w Tarnowie na krótko 
nrzed odjazdem ipociągu pośpiesznego w stronę Krako­
wa. Z nociągu lego — według z góry ułożonego planu 
z ostatniej platformy miała być rzucaną bomba na most 
kolejowy. Zamach — jak zeznawał świadek — nie przy­
szedł do skutku, albowiem podporucznik Wieczorkiewicz 
rozminął się ze swoimi pomocnikami na dworcu w Tam 
nowie. Świadek sierżant Maraszek zeznawał, że podpo­
rucznik Wieczorkiewicz dał mu paczkę z pcicteniern rzu 
cenią jej do Wisły z zawiadomieniem, iż jes/?' ś!cdzoii.v 
Dnia tego świadek zauważył, iż oskarżony Wieczorkie­
wicz był bardzo zdenerwowany 

Najbardziej ciekawe byty zeznania świadka Stechnowa 
robotnika metalowca, który przez trzy miesiące naieżał 
do tajnej organizacji, mającej na celu uskutecznianie za­
machów bor łbowych Stechnow oświadczył, iż z pobudek 
ideowych nie mogąc zgouzić się, aby robota terorysty- 
czna mogła być środkiem walki o poprawę bym klasy 
robotniczej, zadeauncjował organizację, a przedewszysi- 
kiem oskarżonych Wieczorkiewicza i Bagieńskiego, ze ­
znając na śledztwie ciekawe szczegóły, Które dotyczą 
akcji terorystyczncj. Oskarżeni wręczali Stechueiwi bom­
by, które on przewoził kolejami. Obrona w ogniu pytań 
kjzyżowych usiłowała zbić zeznania Stechnowa, który 
w kilku momentach dawał zeznania sprzeczne ze sło r a ­
mi Ytypówiedjuąnęmi na śledztwie pierwiastkowem.
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Kraków.
W ałnty : D olary  2,775.000—2,785.000. F u n ty  szter- 

Jingi 12,100.000. Czeskie korony 80.000. <
Caeki: Nowy Jo rk  2,775.000—2,800.000. Londyn 

J 2 ,1 0 0 .0 0 0 . Zurych 4 8 5 .0 0 0 —483.000. P raga  82.00" 
-^84.000. W iedeń 39.50.

Akcje. Cyfry rozum ieją się w  tysiącach m arek  no! 
Ekich. W  transakcji
P. T. H. 450—435"
lm peks 10— 13.3
P h arm a 270
B rac ia  Rolniccy 300— 320
Polski Glob 75—95
Żegluga P olska 51-*-65—55
Zieleniew ski 9 1 0 0 -9 1 5  J
P arow ozy  240— 245
H. Cegielski 570— 580
Trzebinia żelazo 375—390
Pocisk  285
G órką 8500— 8750
Siersza zak łady  górnicze 5500—5700
T epege 2650— 2700
P o lsk a  N afta  195—225
Oikos 4150
P okucie  280
P eze t »  75— 80
£ tro g  500— 530
.Syndykat K oszykarski K raków  90— 12)
T rzebin ia tłuszcze 2600
K rak u s 375— 4<J 0
'Ćmielów 630— C 50
C hodorów  3500—3700
E lek tro w n ia  Siersza 95— 100
S . W . N iem ojewski 270— "30
B ank  P rzem ysłow y 365— 405
B ank  H ipoteczny 580— 600
B an k  M ałopolski 650— 700
^Ziemski B ank K redytow y 115— 125
jW s z s e h n y  B ank K redytow y 41—44
B ank  K redy tow y w  W arszaw ie 550
B ank Zw iązku Spółek Zarobkow ych 2800

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaw przno  drob. 17.500, grujDe 15.000. G azy 18.5 >0 

?—18.750. Len 400— 410. Chybie 6550—6650. ' ra fla  
K rosno 1250—1300. Lokom otyw y 290— 310. Azot 
fl55— 160. Tow. węglowe 60— 70. Terepol 40—45. 
jAgrochemia 600 płacono. S ilesia 2250—2450.. ....

Warszawa (PAT).
Waluty. —  D olary  S tanów  Zjednocz. 2,500.000, 

Sprz. 2,525.000, kup. 2,475.000; F rank  zło ty  w kupnio 
490.850; B ony 385.000—370.000—375 .000 ; Pożycz­
k a  zło ta  2,500,000—2,700.000; M iljonówka 3 .8 0 0 — 
3 .7 0 p .

JERZY MIECZYSŁAW RYTARD.

Polowanie Bogów.
Powieść.

w
— Niema dwu metod! — oponował P61tz — 

wszystkie genjalne knokanty nauce od Newtona, 
Cartesiusa, Hamiltona, Maxwella, były zimną, do­
stojną deeyzją analizy!

I my tak bić będziemy w spróchniały pałac euro 
pejskiego życia. Już nadchodzi analityczna decy­
zja!

— Valdemarze, nie męczcie się długimi rachun­
kami. Zawikłacie się rozpaczliwie, gdy zawiedzie 
sztych obliczany w spokoju.

Praca jest konstytucją honorową sama w sobie. 
Nie przekładajcie jej na dźwignię zdobywczej za­
zdrości kultury!

Gejzery buntu, soki humanizmu odpowiedzą 
hejnałem Valdemarze, trzeba umieć widzieć w 
przestrzeni.

Danobin przez ten czas patrząc przez okno, wi­
dział Edmunda, spacerującego z Krzysią. Ptaki 
odzywały się po krzakach. Za nimi świecił rudy 
horyzont, obwieszony siatkami martwych, wyłu­
piastych lamp. Nad nimi księżyc, pozbawiony 
pr/ez wszystkie te światła swej uduchowionej au­
reoli, płynął rudy i ogromny.

Przyziemnym, dobrodusznym gestem myśli od­
szukał sobie Danobin powoli termin pierwszych 
zbiorów. Jakże dobrze zna zapach owych soków, 
lepką woń winogradu, gdy od Alp włoskich prze­
sącza Mę przez powietrze wiatr ochłodzony śnie­
gami, eo się cofają już coraz dalej, coraz wyżej!

Krzysia chodzić sobie będzie po stokach, na 
p.ukar: \yanych cieniach, które rzucają od słońca 
grę. n< ■wzmiałe matowo.

Z napływających do Min. Skarbu pism w sprawie re­
gulowania umow, zawartych w ziotych z zastosowaniem 
kursu zjotcgo obowiązującego dla O proc. złotych bonów 
skarbowy cii wynika, że u irę iy  państwowe nie wiedzą 
h k i stosować kurs przerachowania złotego na marki 
polskie. Przy regulowaniu umów płatnych po dniu t-go 
października tj. od uii. zaprzestania, ogłaszania przez 
ministra skarbu kursu emisyjnego dla bonów zlotycn. 
<V związku z tom minister skarbi; wydał, okólnik wyja­
śniający', że należy rozróżnić przy umowach, których re- 

I (relacja winna była nastąpić między' 1 a 10 października:
| a) w io  wy, 7 tytułu których należność wypłacona we- 
i dług wskazanej przez urząd relacji, została przyjęta 
! przez kontrahenta bez zastrzeżeń; w tym wypadku sto­

sunki te należy uważać za zupełnie zlikwidowane,
b) umowy, z tytułu których należność, wypłacona we­

dług wskazanej przez urząd relacji /ostała przez kontra­
henta przyjęta z zastrzeżeniem sporu, przeciwko zasto­
sowanemu kursowi przcrachowania złotego. W tym w y­
padku całkowita powyższa należność winna być obliczo­
na według przeciętnego kursu franka szwajcarskiego z 14 
ani, poprzedzających dzień, w którym zakwestionowana 
wyplata była dokonaną. Od obliczonych w ten sposób 
należności należy odjąć sumę, w swoim czasie wpłaconą. 
Pozostała kwota jako należność kontrahenta, powinna 
być przerachowana na złote według kursu, wskazanego 
w niniejszym punkcie: otrzymane złote należy wpłacić 
w markach polskich według zasad, wskazanych w punk­
cie 2;

c) umowy, w których kontrahent odmówił przyjęcia 
proponowanej przez urząd zapłaty: umowy tego rodzaju 
winny być regulowane według zasad, wskazanych 
w punkcie 2.

Wobec wprowadzenia z dniem 20 października b. r. 
6 proc. złotych bonów skarbowych do obrotów giełdo­
wych na giełdzie pieniężnej w Warszawie i notowania 
ich w oficjalnej cedule, należy przy regulowaniu zobo­
wiązań po dniu 20 października br. stosować przy prze- 
rachowaniu złotych na marki polskie przeciętnie kurs

Czeki. — B elgja 120.000—119.500; H olandja 925.000 
— 951.500; Londyn 10,975.000— 10,925.000, sprzedaż 
11 ,035 .000 , kupno 10 ,815 .000 ; Nowy Y ork 2,500.000 
sp. 2,525.000, kup. 2,475.000; P aryż 138.000— 136.750, 
sp. 138.150, kup. 135.350; P ra g a  72.000; W łochy 
101.400; Szw ajcarja 436.500, sp. 440.900, k. 432.100; 
W iedeń 35 i jedna czw arta, sp. 35 i pół, k. 35.

A kcje. C yfry  w tysięcach m arek  polskich.
C ukier W arszaw a 6400—4000—4500, Czestocice 

4300— 4 0 0 0 —4150, F irley  380 -3 9 0 , D rzewny prze­
m ysł 240—260— 250, Cegielski 560—525—545, Mo- 
drzejów  6800— 8400— 6800, Orthwein 215, Rudzki 
1400—1200 — 1250 — 1525 — 1410 —  1550 — 1400 — 
dr. 1500— 1675—1550, Ursus 495—520— 515. Parow o­
zy 250— 240—260, Y. 220—225— 210, Zawiercie 
335.000 -845 .000—3 4 0 .0 0 0 , Żegluga 2 3 5 -2 2 0 -^ 2 3 0  
VII. 200, E lektryczność 1700— 1625— 1650, Polska 
n a fta  195— 220—207 ł pół, Lenartow icz 55— 51—55, 
Ćmielów 600, Gosławice 1275—1235, Michałów 1200

K siężyc  zasłoni! s ię  obłokiem . M ajestatyczne, 
g o ty ck ie  krzesła  z czarnego m ahoniu, w ysok ie  0- 
stro łu k ow e sza fy  u k ład a ły  sw ą  p la styk ą  w nętrze  
salonu  w  m onum entalnej pow adze.

G eorge D anobin żegn a ł P dltza  z u krytym  w y ­
razem  scep tycyzm u  na różne, przeróżne drobne 
tem aty , k tóre mu przem knęły przez m yśli w  ciągu  
ostatn ich  paru godzin .

—  My od kryjem y n ow y  św iat, św iat dum y, g o ­
dnej człow iek a! —  żegn a ł go  V aldem ar P óltz.

—  A  m imo to , duszno tu  u w as nad Renem .

Hieronim  urósł i zm ężniał.
Czuł w yraźn ie , jak  z ch łopca, o różow ej tw arzy  

zm ienia się  pow oli i zw yczajn ie w  m łodzieńca. 
R ozrósł się  szeroko w  p lecach . D ziadunio c ieszy ł 
się  bardzo z jego  e la styczn ych  m uskułów  i naiw ­
nej, dziecinnej jeszcze  c iąg le  tw arzy .

Pod  w iosn ę jed nego  roku Hieronim  n ie zauw a­
ży ł, jak  w  ca łem  jeg o  usposobieniu  za czę ły  się  
zm iany.

Z aczyn ał się  czasam i zastan aw iać nad sw oją  
jasnością  n iezm ąconą i pogodą.

B y ł m aj. P ow ietrze w  górze p ływ ało  w  szafi­
rach. P ó łok rąg łe  śc ieżk i w  parku nabierały so czy ­
sto śc i od  słoń ca .

N auki sz ły  w  przyspłeszonem  tem pie.
Po żm udnych zadaniach  różn iczkow ych , w iążą­

cych  s ię  w  n iesk oń czon y  łańcuch , H ieronim  w y ­
szed ł na taras. W oddali na lew o , na m oście k o le­
jow ym  gw izd a ły  p ociągi. R ozłożyste  k asztany, 
sto jące półkolem , zasłan ia ły  w szystk o .

Hieronim  s ły sza ł ty lk o  d alek ie, p rzeciąg łe p o­
św istyw an ie  lok om otyw .

P om yśla ł sobie:

[oieso na marki.
giełdowy złotego dla 6 proc. złotych bonów skarbowych 
tej serji, która najwcześniej podlega wykupowi, z linia 
poprzedzającego datę dokonania rozrachunku.

W ten sposób do 31 października b. r. obo wiązu jo 
przeciętny kurs dla 6 proc. bonów złotych skarbowych 
serji I. B, do dnia 14 listopada br. Serji L C, do dnia 
14 grudnia br. kurs serji I. D. Od dnia 15 grudnia br. 
6 proc. bony złote skarbowe przestaną być notowane 
na giełdzie z uwagi na to, że z dniem tym nastąpi ter­
min płatności 6 proc. złotych bonów skarbowych serji 
I. D.

Powyższy sposób przerachowania należy stosować ró­
wnież do umów zawartych w złotych, w których zostało 
przewidziane, że na wypadek zaprzestania ogłaszania 
emisyjnego kursu dla 6 proc. złotych bonów skarbowych 
będzie stosowany kurs franka szwajcarskiego.

W razie konieczności zawierania umów nowych za 
podstawę przerachowania złotych na marki polskie i od­
wrotnie należy brać albo:

1) kurs franka złotego, notowanego przez giełdę oie- 
niężną w Warszawie z dnia poprzedzającego termin wy­
konania zobowiązania, albo też

2) kurs złotego franka, który będzie ogłaszać minister 
skarbu co 15 dni w myśl ustawy o podatku majątkowym. 
Wybór jednego z typh dwu sposobów przerachowania 
przysługuje urzędowi zawierającemu umowę. W umo­
wach tego rodzaju powinno być zaznaczone, że wszelkie 
opłaty z umów tych wypływające, po ustawowem wpro­
wadzeniu nowej waluty będą uiszczone w tej nowej wa­
lucie. przyczem o ile jednostka nowej waluty będzie się 
różniła od franka złotego, przyjętego w tej umowie, to 
wszelkie należności będą obliczane w ustawowej relacji 
jednostki nowej waluty do framta złotego.

W szystkie zawarte umowy w złotych z zastosowaniem 
kursu dla sześcioprocentowyeh złotych bonów skarbo­
wych, które będą wykonywane po dniu 15 grudnia br. 
należy w dniu 15 grudnia br. przerachować na marki 
polskie, a następnie zaś przeliczyć na złote według spo­
sobów wyżej podanych.

— 1 1 0 0 -1 1 5 0 , Ł azy  95—105—102 i pół, W ęgiel 5200 
— 5750— 5450—5200 — 5500 — 6000—6900—6750—  

6275—6400, dr. 7000—6500, L ilpop 550—520—530, 
dr. 5 7 0 —540, Ron Zieliński 550—595, IV. 460—480, 
S tarachow ice 2 0 5 0 -2 7 5 0 -2 5 7 5 — 2650, Pocisk 300— 
310, Zieleniewski 8800—9500—9 3 0 0 , Żyrardów 
290.000—260.000— 270.000, Polbal 85, -Chodorów  
3 0 5 0 —3 3 0 0 .

Zurych. (PA T).
Zam knięcie giełdy. Berlin (nie notowany)- H olm - 

d ja  218 trzy  czw .tc . Nowy Jo rk  572 trzy  czw arte. 
Londyn 25.16. P ary ż  31.80. Medjolan 25.10. i kseia 
— , P rag a  16.72 i pół. B udapeszt 0.03. B ukareszt 
2.90. Belgrad 6.52 i pół. Sofja 4.75. W arszaw a (nie 
notow ana). W ieaeń 0.0080 trzy  czw arte. A ustr. ko­
rona stem plow ana 0.0081.

Szw ajcarski Związek B anków  notow ał dziś nieofi­
cjalnie W arszawę 0.000002 pięć ósmych do 0.000003 
jedna ósma.

— Jakie to śmieszne, że ja nigdy jeszcze ni* 
podróżowałem.

Wsłuchał się w blade'echo wagonów.
— Co to jest podróż właściwie?
I idąc w stronę oranżerji układał sobie formuł* 

kę podróży:
— Poruszam się w przestrzeni, a naokoło zmie­

nia się wszystko, stosunek między dwiema Hnja- 
mi, między mną i tym wieczorem, od którego się 
oddalam w stronę innego wieczoru. A każde narr 
ko piasku odbywa swoją jazdę, ale kontrolowaną 
przez nikogo.

I tylko to, co myślę teraz, nie zmienia odległo- 
ści i idzie ze mną ciągle.

I wszystko, co pomyślę i opuszczę potem, pły  ̂
nąć będzie zawsze za mną.

Jak ogon komety poprzez firmamentyr
Słońce tryskało z uchylonych szyb cieplarni, 

Zygzakami pryskało w oczy.
Szedł w stronę oranżerji Z błyszczących buci­

ków zeskakiwał ciepły piasek ścieżki.
Zerwał parę bratków.
Przypomniał sobie, że mamusia szalenie lubi 

bratki.
Pamiętał to.
— Czy tam, na południu, też tak dobrze się uda­

ją, czy nie za ciepło im?
Drobniutkie pytania bez celu zastanowiły go 

głęboko.
I ujrzał nagłe, że we w szy s tk iem , cc  pomyśia! 

w tej chw ili, kryje się smutek.
Dostrzegł go bez obawy, bez protestu.
Cieniutkie nitki melancholji wysuwały się ku­

sząco. Pierwsza pokusa dojrzewania w majowe 
popołudnie. Z grządek pachniało ciepło.

LC. (L
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Ku u£ir@u?Igiiu 3’iarbii.
Kiedy zaprzesisniemy drukować marki i kiedy wprev adzimy nawą walutę?

Kraków, w listopadzie.
Prace w k ie ru n k u  uzdrowienia naszej waluty 

postępują nieustannie naprzód. Możemy już dzi­
siaj oświadczyć, iż
niedaleka jest clmi’?, kiedy zaprzestaniemy druku
marki polskiej.

Jak wiadomo, zaniechanie druku jest podsta- 
uowym warunkiem staDilizacji marki, ta zaś musi 
poprzedzić wprowadzenie nowej waluty i powsta­
nie Banku Emisyjnego.

W celu ustabilizowania marki, względnie zanie­
chanie dalszej inflacji, konieczne jest zdobycie fun­
duszów na zaspokojenie deficytu w okresie przej­
ściowym. Deficyt ten zmniejsza się stale dzięki 
zarządzonym, oszczędnościom, dzięki podniesionym 
opłatom kolejowym i pocztowym, wreszcie dzięki 
zwiększonym podatkom.

Aby uzyskać fundusz zapasowy na czas przej­
ściowy, Rząd podjął konferencje z przemysłow­
cami i rolnikami; chodziło mu w nich o to, ażeby 
przemysł i rolnictwo wpłaciły już teraz raty na 
poczet podatku majątkowego w walutach wyso- 
kocennyeb.

Układy te doprowidzpy
do pomyślnego rezultatu.

Przemysłowcy górnośląscy zobowiązali się do 
5 grudnia wpłacić do skarbu Państwa kwotę 25 
miljonów fr. złotych, jako prowizorycznie obli­
czoną należność za I i II ratę podatku majątkowe­
go; 15 miljonów fr. złotych mają wpłacić w go­
tówce, reszrę zaś w wekslach, spłacanych w ra­
tach kwartalnych.

Wczoraj stanął pomiędzy Rządem a przedsta­
wicielami rolnictwa układ, mocą którego rolnicy 
v.T’osą do kasy państwowej dewizy wysokocen- 
ne za produkty rolne, które wyeksportują za grar 
uicę. Wartość eksportu zboża oceniana jest na 16 
miljonów dolarów ty 80 miljonów fr. złotych, któ­
rą to kwotę roMcy wnoszą na rachunek owych rat 
na podaiek majątkowy.

Dzięki tym zarządzeniom, Rząd uzyska odpo­
wiednie fundusze na pokrycie niedoboru i prawr- 
dopodobiue

już w ciągu grudnia wstrzyma druk marki.
Nastanie wówczas okres stabilizacji marki, a je­

dnocześnie okres stabilizacji cen.
Przy takiej równowadze dopiero będzie można 

przystąpić do zorganizowania Banku Emisyjnego 
i wypuszczenia złotego. Zasady Banku są znane. 
Jak długu potrwa okres przej; ciowy, przewidzieć 
trudno, można wszakże przypuszczać, że 
powstanie Banku Emisyjnego i wprowadzenie no­
wej waluty nastąpi w pierwszym kwartale 1924 r.

Tymczasem Rząd, w celu zwiększenia swych 
wpływów, wydal nowe zarządzenia, aby zdobyć 
waluty wysokccenne. Właśnie wczoraj minister 
skarbu podpisał rozporządzenie, ustanawiające 

cło w złocie na przedmioty zbytku 
importowane do Polski z zagranicy. Lista towarów 
obejmuje 47 pozycji. Cłu w złocie będą podlegały: 
koronki, batysty, jedwabie, kapelusze, likiery, o- 
woce, wina, szampany itp. Rozporządzenie nabie­
ra mocy w 8 dni od jego ogłoszenia.

Jednocześnie w Ministerstwie skarbu toczą się 
prace nad

zorganizowaniem straży skarbowej,
która w obecnem stadjum jest zdemoralizowana. 
Straż ma być oparta na zasadach dyscypliny woj­
skowej.

W związku z wyodrębnieniem Ministerstwa ko­
lei, które pochłania ogromne koszty i sta,n wj po­
łowę deficytu państwowego, w kołach kompeten­
tnych omawiają konieczność reorganizacji kolej­
nictwa w przedsiębiorstwo handlowe. A w takim 
razie
Ministerstwo kolei zostałoby zniesione, a zarząd 
nad kolejnictwem przeszedłby w ręce generalnej 

dyrekcji kolejowej. *
M S W B U B B B H U n H B

Z csiedia wojskowego,
Z przyznanych przez w ładze terenów  nad W isłą w 

okolicach Żoliborza pod budowę w ielkiej koopera ty ­
w y m ieszkaniow ej oficerskiej „Osiedle W ojskow e" 14 
mórg ziemi ławy pieszczystej zostało przeznaczonych 
jako  obszary zalewane przy  w iększym  poziomie W i­
sły , n a  budow ę nowego parku . T ak  w ięc obecne te ­
reny  „Osiedla W ojskow ego" liczą nie 28 m órg, lecz 
ty lko  14 . Na obszary w najbliższym  czasie m a być 
złożona cegła.

Byłoby jej zdaniem tak pokierować kolejnic­
twem, ażeby przyniosło w istocie dochody, a nie, 
jak obecnie, deficyty.

To wszystko świadczy, że żyjemy w okresie 
gorącej pracy nad uzdrowieniem skarbu i pod­
staw naszego życia gospodarczego Niedługi już 
czas. jak praca ta zacznie wydawać owoc.

Ustawa probiercza.
Warszawa (Teł on wł. koresn.).

G iówny urząd probierczy w zw iązku z projektom  
ustaw y  probierczej rozpatru je z przedstaw icielam i 
przem ysłu złotniczego nadesłane w pow yższej spra­
wie m em orjały i uw agi. W związku z rozpatrzeniem  
om awianego m aterja ln  Główny urząd przeszłe pro- 
je k t ustaw y probierczej do dalszego załatw ienia przez 
odpowiednie m inisterstw a resortow e i R adę Miai- 
strów .

- i i , -  .......

Sprawy pafisiwowe i polityczne.
Obrady sejmowej komisji do walki z drożyzną. — Zaliczki na podatek majątkowy. — Kierownik mennicy pań 
stwowej. — Ulgowy miesiąc celny. — Objaśnienia do ustawy skarbowej ną rok 1924. — Nabożeństwo żaiooue

w metropolitalnej cerkwi za dusze poległych w
Selmowa komisja do walki z drożyzną obradowała nad 

wnioskiem posła Zaremby 1 towarzyszy (z P. P. S.) 
w sprawie zabezpieczenia na rynku wewiętrzuym podaży 
towarów pierwszej potrzeby. Po dyskusji postanowione 
przekazać sprawę podkomisji, która ma zbadać kweslję 
obniżenia ceł od wyrobów przemysłowych i obniżenia 
podatków pośrednich od węgla, nafty, cukru i soli, iak 
również rozważyć sprawę ograniczenia wywozu tyct pro­
duktów. Ponadto przyjęto dodatkowy wniosek pos. War- 
talskiego (Z. L. N.), polecający podkomisji złożenie spra­
wozdania po porozumieniu się yi tej sprawie z prezydja- 
ml komisji przem.-handlowej i skarbowej. W skład pod­
komisji weszli bp.: Chełmiński (z-w. L Knoibo (Ch.
D.), Poniatowski (Wyzwolenie), Pluta (Piast) 1 Zaremba 
\P. P. S.). •

P. vice-premjer Korfanty kontynuuje pertraktacje 
z poszczególnymi przemysłami w sprawie płacenia zali­
czek na podatek majątkowy, w najbliższych dniach od­
będzie się konferencja z przedstawicielami gałęzi prze­
mysłu: papierniczego, cukrowniczego, kartoflanego i spi­
rytusowego.

Jak  się dowiadujemy, na stanowisko dyrektora Men­
nicy Państwowej, organizowanej w szybkim tempie wy­
suwana jest kandydatura p. Aleksandrowicza obecnego 
vice-dyrektora Głównego Urzędu Prob!erezego, wybitne­
go fachowca w dziedzinie medaljerstwa i spraw menul- 
czych. P. Aleksandrowicz prowadzi obecnie prace przy­
gotowawcze nad organizacja Mennicy.

Rozporządzeniem ministrów skarbu oraz przem. i han­
dlu wprowadzony został miesiąc ulgowy dła towarów, 
które przy wywozie opłacać mają cło w efektywnen: zlo­
cie. W ciągu miesiąca ulgowego cło może być r>szczane 
w markach, atoli w wysokości odpowiadającej ściśle kur-

Krakowle ułanów prawosławnych, 
sowi walm złotych.

•
Warszawa. (PAT).

Do laski marszałkowskiej zaczęły wpływać druki, sta­
nowiące objaśnienia do wniesionego już w październiku 
przedłożenia ustawy skarbowej na rok przyszły.

Część pierwsza, odnosząca się do Prezydenta "zeo-.y- 
pospolitej wykazuje w dochodach 10240 (obliczenie w 
dziesiątkach tysięcy), rozchody stanowią kwotę 1.827 
i dzielą się na uposażenie Prezydenta i wydatki kance- 
larji cywilnej. Uposażenie Prezydenta wynosi 37.640, 
obliczone jest ono w stosunku do normy z czerwca 1923, 
zmniejszonej na życzenie Prezydenta o 25 proc.

Druga część budżetu odnosi się do Sejmu i Senatu. 
Dochody wynoszą 2.299, rozchody 2.802. Część ‘rzecia 
odnosi się do kontroli państwowe.;, której dział iucho- 
dów nie wykazuje żadnych źródei, rozchody zaś wyno­
szą 1.154

Na wczorajszem uroczyrtem nabożeństwie żałobnem w 
Warszawie w metropolitalnej cerkwi za dusze poległych 
w Krakowie żołnierzy prawosławnych, między ł*i---wii 
obecni byli: w zastępstwie bawiącego w Spalę Prezyden­
ta Rzeczypospolitej adjutant generalny pułkownik Za­
ruski, w zastępstwie niedomagającego pren.jera podse­
kretarz stanu Studziński, minister wojny gen. Szen‘vcki, 
marszałek Senatu Trąmpczyński, wicemarszałek £>ejmu 
Gdyu, posłowie, senatorowie dyrektor nep irtamcntu wy 
znań niekatolickich w Ministerstwie wyznań relig i ośw. 
publ. Piekarski, generalicja, oficer łącznikowy dia spraw 
Senatu i Sejmu podpułk- P jtrażyckl, wyżsi oficerowie de 
legowani z poszczególnych pułków, stacjonowanych w 
Warszawie. Ósmy pułk ułanów, do Którego należeli po­
legli żołnierze, reprezentował major Edgar Łazarski. Na 
nabożeństwo zostali ódkomenderowani wszyscy szerego­
wi prawosławni załóg’ warszawskiej.

Miljardowe oszustwa A. E. G.
Dyrektorzy łódzkiego oddziału A. E. G. w s óło? i porozumieniu

Miijsrdowe straty Skarbu.
z Berlintm

W  uzupełnieniu naszej wiadomości o machinacjach 
podatkowych w łódzkim oddziale A. E. G., donoszą
0 dalszych szczegółach tej afery:

Przeprowadzone w firmie „A, E. G.“ rewizje urzędu
skarbowego odnośnie danych do wymiaru podatku od 
zysków bilansowych, wykazały, że towarzystwo od kil­
ku lat sporządzało fałszywe bilanse do wymiaru podat­
ków.

Izba skarbowa stwierdziła, iż za rok 1921 towarzystwo 
to wykazało do wymiaru podatku 3 miljony 500 tys. 
mk., gdy tymczasem czysty zysk wynosił 35 młlj, mk„ 
w roku zaś 1922 wykazano 35 miljonow, gdy właściwy 
zysk w 1922 roku wynosił 400 miljonów mk. W ten sam 
sposób postępowano w latach 1919 i 1918 r.

Oprócz tego jak stwierdziła rewizja przeprowadzona 
dodatkowo przez delegata Ministerstwa skarbu, towa­
rzystwo to prowadziło niedozwolone operacje dewizowo, 
wystawiając na posiadanych u siebie formularzach ,.A.
E. G.“ — Berlin, rachunki w dolarach, frankach szwaj­
carskich i t. d. Obroty w obcvch walutach wynosiły 

DLIFSIĄTKI TYSIĘCY DOLARÓW
1 były ukrywane przed wymiarem nodatków.

Fakt powyższy ilustruje jaką wartość posiadają skla-

1  Z
Warszawa, ftel. od wł kor.).

R okow ania z rządem  angielskim  o zaw arcie um o­
w y handlow ej Polski z A .iglją dobiegają do końca. 
W  najbliższym  czasie będzie uzgodniony te k s t umo­
w y. W  chwili obecnej p e rtrak tac je  prow adzone są 
w W arszawie z rad cą  handlow ym  poselstw a angiel­
skiego, p. Kimensem.

Jaj wywozić się nie będzie.
W arszaw a. (Tel. wł.)

Szerzone w kołach eksporterskich pogłoski, że w 
b. r. dokonany jeszcze będzie rozdział jednego konty- 
gen tu  jajczarskiego, nie odpow iadają prawdzie. Ja k  
nas inform ują, tegoroczny sezon eksportow y jajczar- 
ski został już zakończony, następny  sezon rozpocznie 
się dopiero w m arcu — kw ietniu 1924 r.

Wycofane ustawy.
Warszawa. (Tel. od wł. kor.)

Wycofanie z Sejmu ustaw — o zniesiefiiu ograriczeń 
kościoła katolickiego w byłym zaborze rosyjskim

dane przy zakupie walut w bankach faktury zagrarrez- 
ne. Operacje walutowe były przeprowadzone na podsta­
wie cichego porozumienia się dyrektoióu łódzkiego ro­
syjskiego powszechnego tow. elekt-yeznego Be itaró* 
Kuntzego i Konstantego Hardta, z Allgemeine Elekhiz- 
tats-Geselischaft w Berlinie.

Porozumienie to przynosiło wspomnianym panom
OLBRZYMIE DOCHODY W POSTACI PROWIZJI 

W WALUTACH OECYCH.
Od dochodów tych nie płacono podatku dochodowego.
Ponadto faktury w obcycb walutach, fabrykowane na 

miejscu nie były należycie stemplowane, co stwierdzono 
w protokule.

Kuntze mianowany swego czasu kuratorem bezpań­
skiego rosyjskiego powszechnego tow. elektr. jest znaną 
w Łodzi osobistością.

Kontroli nad jego czynnościami nie sprawował nikt. 
Naznaczony przez okupantów zarządca przymusowy zo­
stał przez władze polskie usunięty i Kuntze został 
wszechwładnym panem. Panowanie to obecnie się skoń­
czyło.

Strat, jakie poniósł skarb, prawdopodobnie na Kun- 
tzem wyegzekwować się nie da.

1 o zniesieniu ograniczeń wyznaniowych ludności żydow­
skiej, nastąpiło z tego n0v,-odu, że p. minister wyznań 
religijnych i oświaty publicznej pragnie cał.'Kształt ty*li 
spraw załatwić jednocześnie.

ttrw fc  kartofli.
W arszaw a (Tel. od wł. koresp.).

Min. R olnictw a uzgodniło z Min. Przem . i H andlu 
w arunki wywozu kartofli. K on tyngen t wywozowy nie 
je s t ograniczony. O płata eksportow a wynosi 12 do. 
larów  od w agonu (a nie fi doi., ja k  proponowano). 
E kspo rter winien na każdy  wagon wywożony posta­
wić do dyspozycji urzędów  aprow izacji krajow ej
2 w agony ziemniaków po cenie giełdowej. W  ten spo­
sób wywóz karto fli m a nie przynieść uszczerbku rym  
kuw i w ew nętrznem u.

■M t a o w  r a l a !  w J i i r t i i
Y/arszawa, (tel. od wL kor.).

D ' ,viaduiemy się żc w Amsterdamie ma być utworzo­
ny konsulat honorowy polski. W związku z objęciem; 
tej placówki wymieniane jest nazwisko jednego z wybi­
tnych przemysłowców holenderskich p. Buckwnc preze­
sa związat cukrowników, holenderskich,



fa­ r t? ;

Były adjutant i przyjaciel osobisty gen. Sikorskiego szpiegiem?
Na odppaie lzi.ilność „Głosu Lubelskiego" podajemy 

-w yjętą zc-ń n a s tęp u jąc ą  wiadomość z Ostroga:
Wielkie wrażenie w naszem miasteczku, jak i na całym 

Wołyniu wywołało wykrycie wielkiej afery szpiegów 
akiej, której motorem jest

a. adjaia lt i przyjaciel osobisty gen. Sikorskiego, 
niejaki Karol Kierze więź. Wymieniony był dłuższy czas 
olieerem Uataljonów celnych, po ich zaś likwidacji prze-

iiiesiony został do pułku piechoty stacjonowanego w Hru­
bieszowie. Z końcem sierpnia oficer ten zbiegł, a jak 
obecnie ustaliło śledztwo, zbiegł do bolszewji, na rzecz 
której o i  dłuższego już czasu uprawiał szpiegostwo.

Wogólc, jak  śledztwo ustaliło, była to cała szajka 
szpiegowska, na czele której stał Nierzewicz. Wiele osób 
jest skomi omitowanj en, organizacja zas przypomina 
słynny „Zakordot".

legenda atamana Muchy.
ap & y i rabunki na kresach uchodzą mu dotychczas bezkarnie. —  Polityczny odcień jego 

roboty. —  Bandyta i bohater ludowy. -*■- Sylwetka atamana.
01 per/nogo czasu nadgraniczne powiaty Rzeczypospo­

litej na wv!t'»Js4o s*dłj sit; widownią niesłychanie zu- 
■ •iiwalych. fanfeatyczuneh niemal napadów.* Napadom 
t>m 1 vi spr\sny baiJlyta. używający przezwiska
„Mocha". .in>: on postrachem spokojnej ludności na k re­
sach. Zorganizował sobie wielką bandę, zaopatrzył ją ob­
ficie we wszelkiego rodzaju bron,

0 0  KARABINÓW MASZYNOWYCH WŁĄCZNIE, 
i ugania bezkarnie po kresowych województwach. Od 
.czasu Jo czasu daje znak życia napadem na dwór pol- 
,-ski, rabunkiem pociągu, zastrzeleniem policjanta, albo 
jwreszcie... odesłaniem należnego podatku dochodowego 
!do kasy skarbowej w Nowogródku.

Ostatnio ograbi! pociąg osobowy pod Baranowiczami. 
i.Zamach na pociąg pomiędzy Lachowiczami a Hikaszewi- 
j.czami także należy na jego' karb zapisać.

Rzecz zrozumiała — że napady te wywołują wśród lu­
dności miejscowej strach paniczny, który wyolbrzymia 
cię jeszcze bardziej tą  dziwną bezkarnością, towarzyszą­
c ą  od tak długiego czasu operacjom Muchy.

Kto zna te strony, nie będzie się spierał o to, czy oba- 
JUnictwo wojskowe przez ludność białoruską lub nawet 
{polską, zostało przyjęte przychylnie.
. Przenikliwy „Mucha" wykorzystał właśnie ten moment 
jt mamy teraz prawie codziennie wypadki morderstw lub 
SPALENIA ŻYWCEM OSADNIKÓW WOJSKOWYCH, 
Jktórzy pozbawieni broni giną z rąk członków bandy „Mu- 
■chy“, lub rozegitowanej ludności białoruskiej. Ostatnio 
icały szereg ohydnych morderstw miał miejsee w okoli­
cach jeziora Naroez. Żadne szczegółowe śledztwo nie po- 
-ŁOgło do wykrycia winnych, a z wysłanego na śledztwo 
toddziału policji zastrzelony zosłat jeden z policjantów, 
(który nieopatrznie oddahł się od saych  kolegów.

Przypisują poza tem Musze poza zwykłym bandyty­
zm em  także pewnego rodzaju robotę polityczną, inspiro­

waną l  poza granicy, Wskazują na to pomysłowość, 
spryt, I zuchwałość, towarzyszące napadon Muchy, do­
konanym bądź z udziałem liczniejszej bandy, bądź oso­
biście przez niego samego i nade wszystko ta okolicz­
ność, la  napada tylko na Polaków, grabi mienie tylko 
polskie, podpala dwory również wyłącznie polskie. 

Dzięld temu, że Mucha głosi na wszystkie strony, iż 
GRALI TYLKO „PANÓW* i „LACHÓW", 

zyskuje hubie poparcie wśród ciemnych chłopów biało­
ruskich. W yrasta on na kresach na jakiegoś bohatera 
ludowego i opiekuna biednych. Rozdaje chłopom konie, 
zrabowane po dworach, nierzadko pieniądze, kaptując so­
bie w ten sposób zwolenników i pomocników, ostrzega­
jących go przed groźącemi niebezpieczeństwami.

Co do samej osoby atamana „Muchy", to jest on po­
dobno b. Jerżantem wojsK polskich: człowiek Dezwzglę- 
dnie inteligentny znający się nawet na formach towa­
rzyskich, bo — jak mówi jedna z owych fantastycznych 
legend — w czasie swej niedawnej bytności w Wilnie 

PRZESŁAŁ BL ET i  WIZYTOWE F. KOMENDAN­
TOWI POLICJI 

i dowódcy obozu warownego. Re jest w tem prawdy, 
nie wiadomo Tdowiedzieć się niestety będzie bardao tru­
dno lub zgoła niemożliwie, bo jeżeli nawet iak i bvlo, 
jak o tem mówią, to nikt z tych panów, rzecz zrozu­
miała, do tego się nie przyzna.

Podobne opowiadania służą do stwarzania owego pła­
szcza tajemniczości i zuchwałości, jakim rad okrywać się 
„Mucha", niebezpieczny w pierwszym rzędzie nie jako 
zwykły bandyta, lecz jako bojowiec ruchu białoruskiego, 
gdyż jest on podobno w kontakcie z t  zw. rządem Ma­
słowskiego, rezydującym w Kownie.

Ostatnio pośliznęła się noga Musze. Banda jego zosta­
ła rozbita, a on sam ledwie z życiem uciekł przez gra­
nicę sowiecką.

IV szponach handlarzy żywym towarem
Warszawa, 22 listopada..

Onegdaj uciekły w Warszawie z domów rodzicielskich 
iw tajemniczy sposób dwie młode dziewczyny, pracowni- 
'ezki igły:. 16-letnia Władysława K. i 17 letnia Stefanja J.

Wszelkie poszukiwania za niemi były bezowocne — 
| udało się jedynie ustalić, że wpadły one w sidła agenta 
| handlarzy żywym towarem, który' wy wiózł swe ofiary

z Warszawy. Jfe
Przed dwoma dniami.’ uprowadzone dziewczęta powró­

ciły — zdołały zbiedz z pod czujnej straży łotra. Opo­
wie" ć o tem co przeżyły wstrząsa do głębi.

W Warszawie poznały one na ulicy niejakiego Szlomę 
Wolmaii-i, pięknie ubranego młodzieńca.::Wracały zmę­
czone ł prac w szwalńi. Młodzieniec zagadał do nich,

—  ®fr $ 0
OT.*-—'-!■«■»'''i................ ..i— * » ■■' ■

zawarł znajomość, w pobliskiej kawiarni „zafundował'"1 
herbaty i ciastek — słowem wieczór spędziły tak miło, 
że gdy zaproponował spotkanie nazajutrz niedoświad­
czone dziewczęta zgodziły się na to podtrzymacie zna­
jomości

Raz, dragi, trzeci spotykano się w różnych kawiar­
niach — młodzieniec wywierał jak najkorzystniejsze 
wrażenie. Grzeczny, dowcipny, rozmowny a  przede- 
wszystkiem hojny w fundowaniu.

Podczas jednej z pogawędek zręcznie wszczął rozmo­
wę o ciężkim życiu, małych zarobkach i... nagle:

— J a  miałbym — powiada — dobrą posadę dla pań, 
tylko, że ną wyjazd.

— A czy Darclzo daleko?
— Nie bardzo. Ale choćby nawet — dla takiej posadj 

warto na koniec świata jechać.
Zaczął się potem rozwodzić, że zapłata w dolarach, 

a praca lekna, w wielkiej firmie krawieckiej zagranicą..
Nie nalegał Boże bruń. zmieni’ nawet emai rozmowy, 

a nazajutrz nawet nie wspomniaŁ A w kilka dni potem— 
dziewczęta same go zaczepiły: „co tani z posadą, jo  go­
towe są jechać"

Już się niema] kazał prosić, taki był sprytnj w fał­
szywej grze.

I oto oczarowane panienki zabrały z domu, w tajem­
nicy przed rodzicami trochę bielizny, ubrania i wyru
szyły.

Przez Górny Śląsk na Bytom za falr-ywemi paszporta- 
mi przyjechan t do Berlina. Tutaj zamie szkane ® hotelu.

Już wtedy w nieszczęśliwych ofiarach obudziły się pe­
wne podejrzenia. Zmienił się bowiem stesunet do i ich 
niezwykło grzecznego dotąd młodzieńca. Szorstko, cza 
sem ordynarnie się odzywał, wychodząc na miasto za­
mykał obie na klucz, pilnował, aby nikt obcy do nieb się 
nie zbliżał

Mimo, że czuwał ustawicznie, Władysławie N. udało 
się jednak rozmawiać przez chwilę z jakimś mieszkań­
cem w hotelu, Niemcem, który umiał po polsku.

Ostrzegł on ją, że lepiej nie ufać temu młodzieńcowi, 
bo bardzo podejrzanie wygląda, właśnie r̂zes: Berlin 
wiedzie droga którędy handlarze wywożą dziewczęta na 
europejskie i amerykańskie targowiska.

Jeszcze tej nocy nieszczęśliwe ofiary miał”  się przeko­
nać, że wpadły w szpony wyrafinowanego łotra. W nocy 
gdy się rozbierały, aby się do snu u lu  żyć, podsłyszały, 
rozmowę w sąsiednim pokoju. „Opiekun" ich rozmawiał 
z jakimiś jegomościami o nich właśnie. Z rozmowy tej 
wynikało, że ludzie ci przez jakąś szczeliną oglądają 
dziewczyny i wiodą jakby targ o nie, coś sobie tłómaczą 
sprzeczają się i t. d.

Dziewczęta zgasiły światło u siebie w pokoju i wiedy 
dopiero ujrzały prom ień światła doD ywaiący " ę przez! 
niew ielk i otwór w ścianie do pokoju sąsi dn" go. ̂

Całą noc nieszczęśliwe szeptem radziły, j&k się wy­
dobyć z sideł. Nazajutrz korzystając z nieuwagi agen­
ta  — uciekły, po długiej tułaczce wróciły, do Warszawy, 
ocalone od hańby i poniewierki.

t t f c it a iiiw ilF iB f r iis P t o .
W arszawa (Tel. od wł. kor.).

Tow. naftowe „Limanowa" sprowadziło ze Stanów Zjel 
dnoczonych techników i wiertaczy om przep1 (wadzenia 
na swych terenach nowych poszukiwań źródeł nafto­
wych. ■

Technicy ci onegdaj' z Gdańska wyruszył’ do Mało­
polski do Borysławia.

50 miljonów Mkp. Konce-n „Dąbrowa" złożył kwotę tbO 
miljonów, a poszczególne mstytucję uzupełni* zbiór!11 
w dniach najbliższych.

Wiadomość dla hodowców drobiu i gołębi pocztowych;
Od 4—6 stycżhia 1924 r. odbędzie się w Poznaniu dro­

ga wszechpolska wystawa drobiu i gołębL
Z tej okazji organizuje szefostwu- łączności DOK, TH 

wystawę gołębi pocztowych oraz rożnegt ptactwa rwie 
rza drapieżnego, wogóie wszystkiego, co sprzyja lub 
szkodzi zdrowiu, rozwojowi i życiu gołębia.

Dla skompletowania tej wystawy zwraca się zefoaiwc 
łączności z prośbą do osób, posiadających drapieżne 
ptaki i zwierzęta wypchane, a mogących okazy te wy­
pożyczyć na czas wystawy, aby zgłosiły się pisenr iie, 
lub osobiście, do stacji goiębi pocztowych nr. 7 w Po­
znaniu, ul. Grunwaldzka i podały, co mogą wystawić. 
Wszelkie koszta związane z przesyłką i wystawieniem 
eksponatów ponosi, zależnie o- umowy, szefostwo łącz­
ności. •

Z dn. 1 grudnia br. wchodzi w życie, wredle komuni­
katu Min. poczt i telegrafów, nowa taryfa pocztowa, któ­
ra odpowiada 100 do 200 procentowej podwyżce.

Tak więc, opłata za list zwykły obrotu wewnętrznego 
do wagi 20 gr. wynosić będzie 25.000 mk.; _ z? kartkę —
15.000 mk.; za widokówki i druki do wagi 25 gr. 2.500 
mk.; za próbki towarów do wagi 100 gr — 15.000 irk.; 
za paczki do 1 kg. — 40.000 mk.; do 5 kg- ■— 160.000 
mk.; za polecenie, za zwrotne poświadczenia odbioru 
i zwrotne poświadczenia wypłaty — P° 25-01 0 mk. za 
reklamację — 25.000 mk.; za doręczenie osobnym posłań 
pe.m (ezpress) — 100.000 mk.

Opłata za list obrotu zagranicznego wynosić będzie!
50.000 mk.; za kartkę — 30.000 mk.; za druki: za każde 
50 gr. — 10.000 mk,

Taryfa telegraficzna podwyższona zostanie o 100 proc, 
(za słowo 20.000 mu.); taryfa telefoniczna — przeciętnie 
o 150 procen—

*
Rozmaite są zapatrywania na to, co można uważać 

za zniesławienie, Np. sąd pokc ju w Łomży rozważał pro­
ces dwóch Jąukiów. Jeden os.zaiżyl drugiego, że go 
zniesławił o powiada jąo o nim w bóżnicy, jakoby palił 
papierosy w sobotę. Sędzio wymierzył oskarżonemu Jan- 
klowi [tarę w wysokości 500:000 marek, ponieważ me 
mógł dowieść, i i  jego przeciwnik dopuścił się „grzeszne­
go jpalsnią".

Z CAŁEJ POLSKI. Bardzo dobry tegoroczny urodzaj w Polsce. —  Jak pa­
pieros może pomódz książce? — Statystyka czasopism 

w Polsce. — Przykładna ofiarność Lwowa. — Poznańska wy9*awa drobiu i gołębi pocztowych, — Nowa taryfa 
pocztowa. — Zarzut palenia papierosów może być zniesławieniem.

_ Przy ciągłych, zresztą słusznych, utyskiwaniach na 
, ciężkie czasy, marną walutę, drożyznę i t. d„ nie powin- 
iniśmy jednak ani lekceważyć sobie, ani pomijać milcze­
niem faktów, będących zapowiedzią lepszej, choćby czę­
ściowo, przyszłości.

Takjm i>p. faktem jost tegoroczny, bardzo dobry uro­
dzaj w Polsce. Przedstawia się on, wedle sprawozdania 
Gluwn. TTrząilu Statystycznego, na podstawie wyniku 

jdokonywanych omlotów — poprzednio podawane liczby 
z aa,Su _ zbiorów nie były dokładne — jak następuje:

Ps/.cnicy — 13.136 tysięcy centn. metr., żyta — 50.065 
tysięcy, jęczmienia — 16.508 tys., owsa — 35.948 tysięcy.

W stosunku do roku ubiegłego zbiór pszenicy jest 
°  13.3 proc. większy, żyta o 18,4 proc. większy, jęczmie­
ni,’. o -JC'.(’> proc. większy, owsa o 41,1 proc. większy, zaś 
v, porównaniu z przeciętną za ostatnie pięciolecie, przed- 
■wnjcuiiiy zbiór pszenicy jeszcze jest mniejszy o 22,9 proc-, 
żyła większy o 4,6 proc., jęczmienia większy o 8,7 proc., 
owsa większy o 27,0 proc.

*

Zimny litęrat i komedjopisarz p. Wacław Grubiński, 
pomieścił w jednera z pism warszawskich list, w którym 
rzuca oryginalną m jśl opodatkowania palaczów na rzecz
polskiej Książki, o którą troszczą się ludzie u nas, nie
B ioty,. M l; mato.-

P. Grabiński pisze:
W sklepach tytoniowych panuje ciągły ruch, gdy. 

■w księgarniach obywatel kupujący stanowi rzadkość. 
Czyżby w Polsce, państwie o starej kulturze, artyku­
łem pierwszej potrzeby był papieros, zaś książka artyku­

łem  potr/.eby ostatniej? Ileż to książek możnaby nab>ć 
rocznie za pieniądze, puszczone w tym samym czasie 

,z  dymem!
Przyszła mi do głowz paradoksalna cokoligiek mvśl, 

;że pap‘eros mógłby przyjść z pomocą książce. Źe błęki­
tn y  dym powinienby w dzisiejszej sytuacji przyczynić się 
.elioć trochę do rozpowszechnienia literatury. I że to 
jest łatwe do zrobienia! Nałóg p iwinlen być opodatko­
w any na rzecz kultury. A wyobrażam to sobie w sposób 
.bardzo prosty:

Kto za paczkę papierosów może zapłacić miljon ma­
jtek, ten może zapłacić i  miljon marek sto tysięcy. Niech- 
l>y związek ksiągarzy zawarł odpowiednią umowę z m >  
ffodajnymj i z \ i u _ ą u i  ekjuioatącji,tjąW xuaw. tak im . \ o -

nikiom. że tytoń "drożeje np. o dziesięć procent, a zato 
każdy kto złoży pudełka po papierosach, ma prawo o- 
trzymać za odnośną sumę książki według swego wy beri.

Palacze zagrożą niepalemem? Najpierw : le wierzcie 
temu, a po drugie: cóżby w urzeczywistnieniu tej gioż- 
by było ziego? Ale najpewniej rezultat będzie pożyte­
czny. Bo dzisiaj, po wyp tlonych papierosach nic nie zo­
staje palaczowi, gdy w sytuacji naszkicowanej przeze 
mnie, zostanie mu po papierosach — bibljotekal

Interesującemi są dane, odnoszące się do statystyki 
czasopism w Polsce, a zestawione przez GR. Urząd s ta ­
tystyczny.

Z danych tych wynika, iż w Polsce — miuno niesły­
chanie trudnych warunków, jakoto: drożyzna papieru,
robocizny itp. — wychodziło i tak w roku bieżącym cza­
sopism 810. Z tego na język polski przypada 658, na 
język żydowski 60, rusiński 34, ifłoruski 8, rosvjski 7, 
ni rniecki 33, rancuslri 3, inne 7.

Z żydowskich najwięcej w b. Kongresówce — 41, w 
Małopolsce 13. Z niemieckich w b. dzielnicy praskiej 22. 
Z rusińśkich w Małopolsce 30.

W. języku polskim najwięcej wychodzi w Warszawie 
254, w Małopolsce 153, v b. dzielnicy, pruskiej 97, ■ na 
sląsku 7.

7 ogólnej" liczby 810 czasopism na dzienniki przypada 
129, mianowicie w b. Kongresówce 48, w b. dzielnicy 
pruskiej 46, w Małopolsce 20, na ziemiach wschodniej 
11, na Śląsku 4.

Ciekawa rzecz, że z tej liczby 810 czasopism po rok 
1919 powstało 575, a w latach 1915—1919 powstało 97. 
Z dawniejszych jest tylko 138.

•i*
Lwów przodował zawsze innym miastom polskim swą 

ofiarnością na cele publiczne. Źe ta  ofiarność Lwowian 
nie zmalała, nawet przy dzisiejszych tak  ciężkich warun­
kach życiowych, świadczy wynik zbiórki, dokonanej kil­
ka dni tomu we Lwowie, na rzecz budowy II Don.u te­
chników. Zbiórka ta  bowiem przyniosła gotówką —
1.000.650.000 marek.

Nadto otrzymano wiele darów w naturze oraz pewną 
ilość walut obcych i monet srebmycn tak, że ogólny 
przychód ze zbiórkf można oszacować na 2 miijardy Mk.

YŁędzj; innymi .Olkos" ofiarował drzewu *a kwotą
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Nota Poincarego w  imieniu konferencji AmLasadorow do Niemiec.
Paryż (PAT)

W imieniu konferencji ambasadorów Poincare wystosował wczoraj wieczorem do niemieckiego 
cbarge d(affaires von Hoescha pismo o treści poniższej, prosząc o przesłanie go rządowi niemiec­
kiemu.

Sojusznicy — głosi pismo — przyjęli do wiadomości oświadczenie rządu Rzeszy, iż nie zamierza 
on bynajmniej kwestjonować swoich zobowiązań, wynikających z traktatu. Państwa sprzymierzone 
kbnstantują jednakże, że rząd Rzeszy w dalszym ciągu wysuwa argumenty, mające na celu prak

c /te  uchylenie się od poddania się kontroli wojskowej. Rząd Rzeszy, mówiąc o udziale oficerów 
rrancuskiru i belgijskich w pracacj kontrolnych nie ponoji wprawdzie konieczności przestania tych 
prac, podkreśla jednak, że wznowienie prac komisji mogłoby zwiększyć trudności wewnęu-zne pań­
stwa i spowodować nieuniknione wypadki. Konferencja zwraca więc uwagę rządu Rzeszy, że dzia­
łalność kontroli została przerwana od szeregu miesięcy i w związku z tern uważa za zbyteczne wska­
zywać n? powagę obecnej sytuacji. Konferencja ambasadorów wyraża przypuszczenie, że raczej 
czynienie trudności dla komisji w wykonaniu powierzonego jej zadania może przyczynić się do 
wywołania zamętu i zwiększyć te trudności, o których wspominał rząd Rzeszy.

r itwa sprzymierzone nie mogą się zgodzić na to, aby wznowienie prac komisji kontroli było 
Źródłem nowych trudności i incydentów. Nietylko dlatego, iż znaczna część tych prac z natury rze­
czy wykonywana jest w warunkach nie mogących stworzyć pretekstu do jakichkolwiek incyden­
tów^ Konferencja oświadcza, że kontrola, o cztm rząd Rzeszy wie doskonale, zawsze w wykony­
waniu swo;ch czynności ma na względzie ułatwienie zadania władzom niemieckim, tak, iż można 
polegać pod tym względem na jej takcie.

Państwa sprzymierzone widzą więc w całej rozciągłości konieczność otrzymania praw komisji 
dla kontroli wojskowej i Komitetu, sprawującego nadzór nad lotnictwem. Państwa sprzymierzone 
zwracają uwagę rządu Rzeszy, że skoro wspom niane organy zawiadamiają stosownie do regula­
minu ustalonego w porozumieniu z władzami niemieckiemi rząd Rzeszy o zamiarze dokonania wizy­
tacji, rząd ten winien ściśle według postanowień traktatu, udzielić komisjom międzysojuszniczym 
wszelkich niezbędnych ułatwień dla wykonania ich prac.

Wobec do wyższego, sprzymierzeni postanowili, iż działalność kontroli wojskowej i nadzoru 
nad lotnictwem zostanie wznowiona niezwłocznie w warunkach, które przewodniczący komisji kon­
troli i nadzoru lotnictwa podadzą do wiadomości rządn Rzeszy. W razie czynienia przeszkód przez 
władze niemieckie albo obywateli niemieckich, paistwa sprzymierzone zastrzegają sobie przed­
sięwzięcie środków, mających na celu zapewnienie wykonania traktatu.

t

Paryż (PAT).
Tekst drugiego pisma w sprawie powrotu Kronprinza, w ysłanego przez Poincarego do niemieckiego 

charge u'afiaires w Paryżu, von Hoescha, brzmi:
Rząd Rzeszy w nocie swojej z dnia 10 bm„ doręczonych przez charge d(affaires von Hoescha, zawiado­

mi! konferencję ambasadorów w odpowiedzi na pytanie z dnia 9 bm., że upoważnił przedstawiciela Nie­
miec w Hadze, aby wydał byłemu następcy tronu paszport na powrót do Niemiec. Oświadczenie to 
sprzymierzeni przyjęli do n iaaomoścL 

Skądinąd państwa sprzymierzone powiadomione byiy o  treści pisma, jakie charge d‘affaires von Ho- 
escb złożył w  dniu 18 bm. podsekretarzom i stanu PerettPemu della Rocca, z prośbą o podanie tego pisma 
do wiadomości Poincarego.

Państwa sprzymierzone przyjęły dc wiadomości oświadczenie zawarte w dokumencie Hoescha, doty­

czące zrzeczenia się kronprinza praw do korony pras 
kiej i cesarskiej i formalnego zobowiązania się rzą u 
Rzeszy do nieudzielania zezwolenia na pov>rót 'lo 
Niemiec b. cesaiz: Wilhelma. Sprzymierzeni stwier­
dzają, że rząd Rzeszy komunikując Francji tal ie zrze 
czenie się wspomnianych praw przez kronprinza* pod 
pisane dn. 1 grudnia 1918 roku, zaznaczył w ten spa- 
rób, że uważa ten akt zrzeczenia się za pozostającej 
w  m ocy i że nie dopuści do jego unieważnienia.

Jednocześnie rządy sprzymierzone stwierdzają, że 
Niemcy ptegną uchylić się od wojskowej kontroli 
międzysojuszniczej i powołują się w tym względzie j 
na trudności sytuacji wewnętrznej i na ewentualne 
niepokoje, jakie zaprowadzenie tej kontroli w yw ołać 
by m ogło w Niemczech. Jednocześnie zaś zezwalaj,ę 
z całą świadomością doniosłości sprawy na powrót 
kronprinza, nie mogąc oczywiście nie zdawać so­
bie sprawy z tego, że powrót jego na terytorjum Nie 
miec może spowodować poważne konflikty dla 
państwa niemieckiego, zarówno z punktu widzenia p<J 
lityki wewnętrznej, jak i zagranicznej. v

W obec tego państwa sprzymierzone widzą się znns 
szone do zawiadomienia Rzeszy, że czynią ją całko-' 
wicie odpowiedzialną za wszelkie konsekwencje, moj 
gące wyniknąć z faktu zezwolenia byłemn kronprin-r 
zowi aa pobyt w Niemczech. Sprzymierzeni uważają 
za swój obowiązek zwrócić nwagę rządn Rzeszy na! 
niebezpieczeństwo, które mogłoby zmusić pans.wa 
sprzymierzone do porozumienia się w sprawie podję­
cia odpowiednich środków dla uniknięcia wspom niał 
nego niebezpieczeństwa.

Drożno (PAT).
B yły  saski prezydent ministrów Zeigner na rozkaJ 

prokuratorji został aresztowany i odstawiony do wię­
zienia śledczego. Aresztowanie pozostaje w rwiązkU 
z zarzutem przekupstwa, podniesionym \ ostatniną 
czasie przeciwko ZeignerowL j

Repiilrlfca reńsko-iwestfalsfca.
DOsseldorf. (AW).

Według Havasa ruch sepuratystyci ny obję* awie gml 
ny okręgu Landau. Ogłoszon. w nici republikę reńsko-' 
westfaisuą. ,

Sympatie króla hiszoaóskiego dla PolskfJ
  ....... Rzym (PAT). *

Podczas przyjęcia w Kwirynaie przez króia Alfonsr 
korpusu dyplomatycznego powszechną uwagę zwróci* 
fakt i i  król dłuższy czas około 20 minu. rozmawiał *  
posłem polskim Zaleskim. Król prowadził rozmowę na, 
temat polityki ogólnej, poczem dał wyraz swoim uczu­
ciom sympatji dla Polski

Sinobrody w  koblecem wcieleniu.
Z sensacyjnego procesu w Meksyku.

Sal- sądu karnego w Meksyku. Żądne sensacyjnych 
dreszczów tłumy mieszkańców stolicy. Dziennikarskie 
stoły oblepione korespondentem* największych pum Me­
ksyku, Stanów Zjednoczonych, Kanady. Nazajutrz wie- 
loszpaltowe depesze, świecące jaskrawością tytułóv roz­
niosą wieści o przebiegu procesu po całej drugiej pół- 
LUli Z natarczywością rzucać się Dędą przechodnie na 
sprzedawców gazet, wyrywając sobie z rąk dzienniki, 
szukając nerwowo okiem odpowiedzi na swoją ciekawość.

Nic dziwnego. Przed sądem 
ROZGRYWA SIĘ DRAMAT F2ŁEN NIESAMOWITYCH 

DRESZCZY,
dziwny w swej tajemniczości, skalą swego napięcia 'irze- 
wyższający to, co notowały kroniki kryminalistyczne od 
wielu pokoleń. Wielki proces Landru, który niedawno 
jeszcze emoc' inował ś wiat całv, blednie wobec tej s tra­
sznej, okrutnej historji, której bohaterką jest młoda, 
dwadzieścia lat licząca, Meksykanka, nazwiskiem Ewa 
Gę nzales.

Siedzi na ławie oskarżonych piękna, tajemnicza. Prze­
cudne rysy jej twarzy — jak pisze sprawozdawca jedne­
go z amerykańskich dzienników —

STĘŻAŁY W NIERUCHOMEJ MASCE, 
a ma pokryć to, co się we wnętrzu jej duszy roz- 

Ślicznie wykrojone, płonące namiętnością usta 
arły jakby w napoły rzewnym, napoły ironicznym 

imiechu. Okalajace głowę czarne, hebanowe włosy, roz­
rzucone są w umyślnym, dodającym wdzięku, nieładzie. 
Duże, ciemno-granatowe oczy, zapatrzone w dal, jakby 
w rzewnem, tęsknem rozmodleniu stoją w jaskrawej 
sprzeczności z czynami, które ją tu na lawę oskarżo­
nych przywiodły.

Bo
BURZLIWĄ PRZESZŁOŚĆ

ma za sebą ta  dz;ewczyna o twarzy rafaeloWskiej Ma­
donny, obdarzona w Meksyku przydomkiem „wielkiej mi­
łośnicy11. Trzystu kochanków przewinęło się, jak wieść 
głosi, pjzez wytworne salony Luz Gonzalez, w ciągu jej 
krótkiej lecz błyskotliwej karjery. Czterdziestu z nich 
przeszło przez salę sądową jako świadkowie w procesie..

Jakież są dzieje tego trującego kwiatu, wyrosłego na 
bagnie meksykańskich stosunków? Mając 14 lat, zaczęta 
2bierać pierwsze laury jako tancerka w nocnym kaba­
recie. Wśród swych wielbicieli miała najpierwsze oso­
bistości Meksyku.. Po pewnym czasie zwróciła na siebie 
szczególniejszą uwagę. Zaczęto szeptać, że jakiś 

ZŁY UROK RZUCAJĄ JEJ CIEMNE OCZY.

f i r n i e

Mężczyzn. należących dc jej miłosnego orszakuj zaczę­
ły  coraz częściej spotykać nieszczęścia. Kilku z nich zgi­
nęło bez śladu w tajemniczy sposób. Mim0 energicznych 
wysiłków policji nie udało się rozświetlić zagadki tło  
dżiny ieb przywdziały żałobę...

W kilka miesięcy potem jednego z jej licznych «.man- 
tów, syna amerykańskiegc multimiljonera, Shelleya zna­
leziono

ZAMORDOWANEGO SZTYLETEM
w jednym z wesołych lokali Meksyku. Zabójcy nie odna­
leziono. Zaledwie przycichł: ta sprawa, gdy nowy stra­
szny mord wstrząsnął umysłami ludności Meksyku. Tym 
razem w grę wchodziła trucizna. Znów sprawca pozostał 
obłokiem i.ajemnicy spowity, znów cios dotknął jednego 
z kochanków urocze, tancerki Gonzales.*

Ten dziwny ziriazek tragicznych przypadków z nazwi­
skiem „Wielkiej Miłośnicy11 bvł tak  oczywisty, że nie 
mógł się nie rzucać w oczy. Policja otoczyła ją niewi­
dzialną opieką... Ale dopiero szczęśliwy traf lub raczej 
nieostrożność zbrodniarki pozwoliły zdemaskować w czę- , 
ści jej okrutne praktyki i sprawiedliwości 

OKUĆ PIĘKNE RĘCE TANCERKI W KAJDANY.
W okolicach nadmorskiej mieściny Jalape znaleziono 

trupa mężczyzny, ze strasznie porąbaną głową. Zabito go 
uderzeniem jakiegoś ciężkiego przedmiotu. Zwłoki mor­
derca porzucił w przydrożnym rowie. W zabitym roz­
poznano jednego z przyjaciół Gonzales, Poprzedniego 
dnia widziano go w jej towarzystwie w Meksyku.

Po żmudnem śledztwii zdołano ustalić numer a ita. 
które przywiozło na miejsce wypadku tragiczną iego 
ofiarę. Ustalono również, że wyjechał on w towarzystwie 
drugiego mężczyzny i jakiejś zawoalowsuej damy Szo­
fer, który prowadził samochód zeznał, że towarzystwo 
cale wysiadło opodal Jalap y i odprawiło auto, chcąc 
spacerem dojść celu swej podróży. Konfrontacja szofeia 
z tancerką pchnęła śledztwo na zdecydowane tor ’
BO POZNAŁ ON W NIEJ OWĄ TAJEMNICZĄ DAMĘ.

Tancerkę natychmiast osadzono w areszcie. Lecz fakt 
współudziału w' zbrodni stal się dopiero punktem wyj­
ścia śledztwa, które odsłonić miało niebawem wiele no­
wych, groźnie tajemniczych szczegółów.

Napróżno starano się wydobyć z tancerki nazwisko 
jej ta imniczego wspólnika, którego ręką dokonała zbro­
dni. Osłoniła się mnrem milczenia. Nie chciała dawać ża­
dnych odpowiedzi. Tylko pokątna 

PLOTKA TLŁA JĄCA SIĘ PO MEKSYKAŃSKICH 
SALONACH,

wskazywała palcem pocichu na jednego z wyższy ch do­
stojników armji, który był ostatnim kochankiem Gonza­
les. Lecz na tych nikłych podstawach trudno było spra­
wiedliwości budowuu

Zarządzono rewizję w mieszkaniu „Wielkiej Miłośnicy*/
1'rzewertowano jej wszystkie papiery. Lecz i tn trudno 
było wysłannikom policji natrafić na zdecydowane ślady.- 
Znaleziono tylko ogromny album, w którym tancerka 
kolekcjonowała fotografje swych byłycr kocnanków. Ot, 
teka sobie fantazja kobieca.

Lecz przy przeglądaniu albumu dziwne spostrzeżeni^ 
uderzyło jakby oouchem zebranych. Oto 
PEWNE FOTOGRAFJE BYŁY NAZNACZONE CZEffi/ 

WONYM KRZYŻYKIEM.
Co znaczą te tajemnicze i niezrozumiale znaki? Có 

przez to chciała ich autorka wyrazić? Przy bliższem ba­
daniu stwierdzono, że ów symbol śmierci określał tych’ 
właśni6 amantów, którzy zginęli w tragiczny i zagad­
kowy sposób, interpelowana w tej sprawie tancerka nai­
wnie wyjaśniała sędziemy śledczemu, że bawiąc się po­
głoskami o związku jej osoby ze śmiercią wielbicieli, '/ro-* 
biła rat w przystępie dobrego humoru przegląd swych 
dawnych kochanków, znacząc pomarlych krzyżykiem* 
Badała poprostu, o ile plotki o

UROCZNLM DZIAŁANIU JEJ OCZU 
mają jakąkolwiek podstawę.

I aczkolwiek publiczna opinja oskarżała uroczą Lut  
Gonzales o to, że mordowała niewygodnych jej już wiel­
bicieli rękoma tych, co mieli ich miejsca zająć, w proce­
sie, poza uprzednio skreślonym wypadkiem, nie zdoła­
no nic więcej udowodnić „Wielkiej Miłośnicy11. Nie bra­
kowało daleko idącTsh poszlak, zbywało wszakże kon­
kretnych dowodów jej winy.

Na nic się zdały żmudne, męczące badania świadków, 
obfitujące nieraz w skandaliczne i niepozbawione pikan- 
teiji szczegóły. Jak  sensacyjnym był proces, wystarczy 
powiedzieć, że piękną tancerkę oscar zono również 
o współudział w morderstwie

SŁYNNEGO WODZA MEKSYKAŃSKIEJ REBELJT, 
generała de Villa. które niedawno jeszcze było polityce 
r ą  sensacją dla obu oółkuli. I ono wszakże zostało na­
dal w obłok tajemnicy spowite.

Po kilku dniach rozpraw sad ogłosił wyrok. Dwana­
ście lat ciężkiego więzienia!

Posągowo piękna Luz Gonzales przyjęła ze spokojem' 
decyzję przedstawicieli Temidy. Tylko w jej dużych 
cza -nych oczach zabłysło coś, jakby łza smutku, za swo- 
jem złamanem istnieniem. Nawet twardzi, surowi zwy­
kle sędziowie, nie bez wzruszenia patrzyli na piękność, 
skazaną na uw>ąd za więzienną kratą. Mimo świadomo­
ści, jak okrutnemi zbrodniami obarczono jest sumienie' 
tej młodej, demonicznej dziewczyny, niejeden z widzów 
dal się powodować współczuciu. Tuką to jest już bowiem 
męska „atura, że patrząc aa  uroaą ciała, lubi za- mi-j 
aać  o ohydzie duszy.
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i i i m .
Sprytny gracz. —  Humorystyczne wsypy Wieczorkiewicza. —  Abso?u‘nie nie., 
wybuchowe na sali. —  Sensacyjne zeznania Stanisza. —  Subwencjonowanie terrorystów

przez jedno z^państw ościennych.
Przew odniczący bowiem zarządza ustaw ienie na sto ­
le sędziowskim niek tórych  dowodów rzeczowych, w 
postaci przedm iotów  o charak terze wybuchowym, jak  
żelatyna, tro tyn , lon ty , t. zw. „m aszynka piekielna" 
itp. Mniej odważni słuchacze i nerw ow ego usposobie­
n ia trw ożą się i odzyskują zupełny spokój dopiero z 
chwilą, gdy  ekspert-pyrotechnik , n a  py tan ie prze­
w odniczącego, zapew nia nieszkodliwość owych zbro­
dniczych narzędzi w te j postaci, w jak ich  się obecnie 
znajdują.

W  toku  badania, Bagińskiego, przedstaw iciel urzę­
du publicznego okazuje drugiem u oskarżonem u, W ie­
czorkiewiczowi w alizkę, zaw ierającą dużych rozmiar 
rów  bombę i zapytuje, czy ją  zna, czy ją  m iał w rę­
ku  i k iedy?

— Absolutnie nie znam 1 nigdy w ręku nie miałem
—  brzmi stanow cza odpowiedź oskarżonego.

T a  sam a odpowiedź „absolutn ie1* następuje w tedy, 
gdy okazują oskarżonem u inne przedm ioty  w ybu­
chowe. >i

W dalszym  ciągu zeznaje oskarżony Bagiński, któ­
ry n a  zapytanie przewodniczącego i  prokura to ra  nie 
może wytłómaczyć okoliczności, co do znalezionych 
u niego 3 numerów gazety „P olska Zbrojna", w którą 
zawinięte były materjały wybuchowe, jak również 
i co do njawnionych u niego — w większej ilości —  
rewolwerów i nabojów.

Rewolwery gromadziłem — mówi oak. Bagiński — 
jako amator...

O godz. 1-szej po poł. odbywa się szczegółowo bór 
danie najgłów niejszego w spraw ie św iadka, kom isarza 
p. p. w  Częstochowie, p. Stanisza, do k tó rego  doszła 
pierw sza wiadom ość o osobach cywilnych i w ojsko­
w ych, biorących w spółudział w  zam achach terory- 
stycznych, jako  też o przygotow ujących się dalszych 
zam achach.

N aogół biorąc, zeznanie to jest nadzwyczaj obciąża­
jące dla współo8karżonego W ieczorkiewicza.

O pow iada m iędzy innemi o zaobserwowaniu w ka­
wiarni Zakopiańskiej w Krakowie W ieczorkiewicza i 
współtowarzysza jego —  blondyna, wspomina o zrze­
szeniu terorystycznem subsydjowanem przez jedno z 
państw  ościennych, lecz c tern jaw nie mówić nie 
może; uczyniłby to — przy  zam kniętych drzw iach. 
Z resztą o tern subsydjow aniu mówił św iadkow i Cech- 
nowski.

Gdy Cechnowski w szedł do m ieszkania W ieczor­
kiewicza, nie m iał z sobą żadnych paczek, gdy  zaś 
w ychodził —  m iał paczkę dość dużych rozmiarów, w 
której znajdowała się bomba.

Sąd na w niosek adw . Przew orskiego udaje się na 
naradę w kw estji dalszego badania św iadka S tani­
sza przy  drzw iach zam kniętych.

Chodzi tu  o spraw ę subsydiow ania zrzeszenia te- 
rorystycznego  przez jedno z państw  ościennych.

Ciekawe są przesłuchania oskarżonych: Bagińskie­
g o  i W ieczorkiewicza.

B agiński daje wyjaśnienia obszerne, lecz powoli, po 
nam yśle. W idać, że przyszykował się do procesu, że 
■miejętnie stara sfę zatuszować każde owo słabe miej­
sce, natomiast zręcznie uwypukla to, co przemawia 
na jego korzyść. Bagiński, to niezawodnie człowiek 
mądry, sprytny, przeszedł szkołę bajecznej konspi­
racji, wie nietylko o tom, jak trzeba konspirować, 
lecz także, jak się zachowywać na własnym proce­
sie. O tern kiedyś P.P.S . wydawała specjalne bro­
szurki instrukcyjne. Mówi, stale oglądając się, jakby 
się bal, że go ktoś podsłuchuje.

Opowiada o przebiegu swej służby w Cytadeli. Miał 
do czynienia z materjałami wybuchowymi. Wieczor­
kiewicza zna z organizacji P.O.W. Razem z nim pra­
cował, bo W ieczorkiewicz był komendantem powia­
tu. W spółpracował też z nim na terenie milicji łudo- 
swej. Częściej się Widywał z nim podczas likwidacji 
milicji ludowej. Do żadnych organizacji terorystycz- 
nych nie należał, nie był też w żadnej partji, aczkol­
wiek, będąc w związku „Strzeleckim**, ideowo cał­
kiem z nim się solidaryzował. Maślińskiego zna od 
roku 1918, poznał go w milicji ludowej, uważał go za 
człowieka ideowego, za członka P.P.S.

Po pauzie przystąpiono do 
PRZESŁUCHANIA DRUGIEGO OSKARŻONEGO, 

PPOR. WIECZORKIEWICZA, 
który dał w zwięzłych słowach swoje curriculum vi- 
tae ze szczegółnem uwzględnieniem służby wojsko­
wej. Zapewnił zarazem, że do żadnej politycznej or­
ganizacji jawnej czy tajnej nie należał od chwili wstą­
pienia w szeregi wojskowe. Z por. .Bagińskim zawarł 
znajomość juź w wojsku w r. 1919, znajomość ta jed- 
nak była bardzo luźna.

K iedy zaś przew. pułk. Daniec przez stosowne py­
tania skierował osk. W ieczorkiewicza do zeznań o 

,innych „znajomych**, wśród których na pierwszy plan 
.wybił się m iędzy innymi kpmunista Marjański, oka­
zało się, i e  oskarżonemu trzeba dać czas do namysłu. 

(W ieczorkiewicz nie może wytłóm aczyć celu swych  
przejażdżek kolejowych, o których rozpowiada „duby 
smalone", któreml wywołuje salwy śmiechu homery- 
cznego wśród audytorjum.

Indagowany przez przewodniczącego o celu podró­
ży do Tam owa, twierdzi, iż podjął ją wskutek listu, 
otrzymanego od jakiejś nieznajomej niewiasty z Tar- 

.nowa, która wyznaczyła mu spotkanie na dworcu 
kolejowym.

N aogół osk. W ieczorkiewicz zaprzecza wszystkiemu  
li wszystkim.
V —  Czy przyznaje się pan do winy?

— Absolutnie nie, panie pułkowniku!
—  Czy należał pan do jakiejś, organizacji terory- 

stycznej?
— Absolutnie, nie—
Ciągle odpowiadał „absolutnie".

V ABSOLUTNIE TEŻ „W SYPAŁ SIĘ" 
i —  co najgorsza dla obu podsądnych — wsypał swo­
jego koleżkę, Bagińskiego.

—  Czy M ośliń ski przywiózł panu z Warszawy bom- 
by? —  pyta pułk. Daniec.

— Bomby?— powtarza echowo oskarżony.
—  A czy dawał panu może bomby niejaki Wasi­

lewski?
—  Absolutnie nie!
—  Czy dał pan M araszkowi pak ie t z poleceniem, 

aby go zatopił w  W iśle?
— To jest kłamstwo!
—  Skąd wzięły się w m ieszkania pańskiem  g ran a ty  

ręczne?
— Używałem na ryby...
Odpowiedzi osk. W ieczorkiew icza budzą żywą we­

sołość na sali. Obrońca jego, adw . P rzew orski, spieszy 
z sukursem :

— Czy w dniu w ybuchu w C ytadeli śpiewał pan 
„Czerwony Sztandar**?

— Może nawet śpiewałem, dlem nic nie wiedział 
wtedy o wybuchu... (?!)

DRUGi DZIEŃ ROZPRAW  
w tym  sensacyjnym  procesie, rozpoczęto uzupelhiają- 
cem w yjaśnieniem  oskarżonego B agińskiego, nie za- 
w ierającem  naogół żadnych now ych szczegółów, ob­
ję tych  już ak tem  oskarżenia, oprócz jednego, że 30 
nabojów , znalezionych u niego, były w łasnością ko ­
leg i jego, kap itan a  Zosia.

W  tej chwili następuję Ł
W  SALI KO NSTERNACJA-

Zamiast recenzji.
W łaśnie — po krw aw ych dniach haniebnej rzezi 

k rakow skiej —  jest pora na to, aby  społeczeństwo 
zgnębione i znękane, podnosić n a  duchu —  w ielką 
sz tuką narodow ą, aby je  krzepić i pocieszyć.

J a k  to  zadanie spełnia te a tr  m iejski pod  dyrekcją 
Teofila T rzecińskiego?

W łaśnie na ta k ą  chwilę w ybiera wesołą, k arn a­
w ałow ą niem al sz tukę Szekspira, napisaną kiedyś 
n a  ślub skarbn ika korony  angielskiej, Tom asza He- 
neages‘a, „Sen Nocy Letniej**. N igdy nie posądzałem  
p. T rzcińskiego o nadm iar patrjo tyzm u. Ale w ystar 
w iać w  obecnym  n astro ju  „Sen Nocy Letniej** jest 
conajm niej n ie tak tem . A może się mylę. W szakże jest 
w tem  pew na m etoda.

Ilekroć bolszewicy urządzili w iększą rzeż in teli­
gencji, ty lekroć te a try  bolszewickie m usiały g rać na j­
więcej wesołe i błazeń^kie farsy. W  K rakow ie m am y 
to samo. T ea tr  m iejski zostaje przecież pod zarządem  
tego sam ego osławionego prezydjum  m iasta , k tórego 
sym patje d ia  k rakow skich Szelów nie u legają  dziś 
żadnej wątpliwości. P an  T rzciński należy  przecież 
do te j sam ej m afjl kiereńszczaków , k tó rzy  naw ę kul­
tu ry  narodow ej prow adzą w prost w błoto bolszewic­
kie. W ięc nie dziw, że repertuar m iejskiego te a tru  w 
K rakow ie s ta ra  się on jak  najbardziej zbliżyć do re­
pertua ru  te a tru  — w Moskwie.

K iedy w Rzym ie M ussolinrego w szystkie te a try  
g ra ją  dziś bohaterskie d ram aty  A lfieri‘ego, to  w K ra­
kowie, w  skieieńszczałytn K rakow ie — po k rw a­
w ych zajściach ulicznych krzeni siu publiczność wi-
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dokiem  podkasanych muz. Tego bowiem wym agż 
recep ta  tow arzyszów  — z Moskwy.

T rzeba, aby obyw atele krakow scy, k tó rzy  ju l  
w szystko darow ali naszym  szelokratom  z w yjątkiem  
jednego ty lko  uszkodzenia elektrow ni, gdyż musieli 
przy  św iecach spożywać we w torek  kolację, ab y  cl 
obyw atele k rakow scy  co prędzej zapomnieli naw et 
i o te j m ałej przykrości. Niech się im zdaje, że ta  
w szystko, co się w  ów potępieńczy w torek zdarzyło* 
było snem  ty lko w praw dzie przykrym , ale snem. Zu« 
pełnie ta k  samo, jak  w „Śnie Nocy Letniej**.

K iedy więc zobaczą w loży m iejskiej p- wicepre­
zydenta Bobrowskiego, rozpartego  na aksam itnym  to* 
te lu ,'pom yślą : to niemożliwe, aby  ten niewinny człó* 
w ieczek m ordow ał „naszych** ułanów! Gdzież takie* 
m u „kulturalnemu** panu do —  Szeli?... i  zapomnf 
o w szystkiem .

Bawcie się więc pow ażni obyw atele wesołą* Jmhę 
d ją  Szekspira, bo to  w szystko anem ty lko było.

Nie trzeba, byście psuli sobie wieczór, myśląc, żf 
tam  jakaś organizacja ćwiczy się w strzelaniu do wa­
szych brzuchów kulam i dum-dum. Niech ci dzielni 
strzelcy  spokojnie w praw iają się w bratobójcze rze­
miosło! Nie brońcie dobrym  chłopcom szlachetnej 
rozryw ki.

P atrzcie  n a  pogodną kom edję Szekspira i  uozclfl 
się z niej, jak  dobrze je s t szybko zapom inać o rte* 
czach przykrych.

W szakże bohaterow ie tej sz tuk i przeżywali takżr 
bardzo przykre chwile. Dobyli naw et nożów i chcieli 
sobie w zajem nie w ycinać po kaw ałku  serca, co to 
nasze krakow skie zuchy tak  gracko zrobuy kilku 
łanom  z 8 pułku.

A  jednak  te w szystkie przykrości przeszły, n o i  
w idzicie, w szystko się jakoś ułożyło i  poszło pod je­
dną kom endę w ielkiego m agika Oberona.

W ięc, prosim y W as bardzo, przychodźcie do teatffl 
m iejskiego, szukać zapom nienia, ukojenia w muzy$s 
pieściwej i zm ysłowej, w tanecznej orgji W esela.

T u raj, tu  zapom nienie, tu  W esele.
Nie m acie ochoty przyjść —  na to  widowisko? Nis* 

potrzebne skrupuły .
W szak widziałem  chwalców zbrodni krakowskiej 

na tem  w idow isku w ystro jonych, w ym ytych tak , J® 
nic krw i n a  nich znać nie było. K ażdy z nich po w y  
dział sobie to, co Szela w „W eselu":

„Um yję się, w ystro ję się i 
„D ajcie bracie kubeł w ody 
„ręce myć, gęby myć,
„suknie p rać — nie będzie znać.
„chce m i się tu  na W eselu 
„żyć, hulać, pić —  —
„Jen o  ta  plam a na czole—

T a  krew , obm yję próg 
dajcie ino bracie wody, 
kubeł w ody — gębę myć,^ 
suknie p rać — nie będzie znać.

Krew  polskich ułanów, p łynący pełnym i rowal** 
ulicą D unajew skiego, dawno zmył deszcz. Ju?  
nic jej nie znać! Trocnę wody, a  w szystko znikło, 
sen. W ięc chodźcie, zapomnijcie. N aśladujcie tyjfe*
co mieli k rew  n a  rękach, a  dziś już się z niej wymj^1 
co byli nam  „ jak  k a t“ a  dziś przychodzą do te a ^  
„ jak  swat** i cieszą się i bawią.

Bawcie się i wy> 'ho właśnie to jest pora — do f®* 
baw y i upojenia trjum fem . d rjum f to  był niekij^ 
w ięc i zabaw a musi oyć nielada.

R epertuar T ea tru  Miejskiego je st dobrany — 
to  zauw ażył N ow aczyński —  dla krakow skiej szel®' 
kraoii 1 aheylockracii, L. Skoczy
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Prasa lewicowa * wielkiem zadowoleniem stwierdza, 
ł°  poseł Lutosławski został na Komisji nietykalności po­
selskiej odosobmony ze swoim wnioskiem wydania są- 
%'m posło M?f ca, Bobrowskiego, Stańczyka za wypad- 
- krwawe z 6 listopada moralnie odpowiedzialnych.

Sprana nie jest jeszcze przesądzona!
jNiepodi bna nam wierzyć w to, ażeby Sejm w komple- 

fci* swoim odważył się
gwałcić poczucie prawa i sprawiedliwości!

1 win e swych posłów może rozstrzygać tylko sąd 
Ii koLuSja -  ma prawa brać na siebie jego roli; jeżeii 
I okcrator kogoś ściga jest rzeczą sądu .orzec, czy 

racje, czy i ie; komisja ma tylko się upewnić, że nie 
w tern szykany .ładz, albo, *e rzecz nie jest tak 

ł&k?e m°że  ̂czekać wygaśnięcia mandatu, 
g r z a ły  się i „  naszym Sejmie wypadki, że oskar- 
i posłowie ósmi prosili Sejm o uchylenie cech niety- 
a sc; rozumiejąc, że tylko przez poddanie się śledź- 
i i sądowi, oczyścić się mogą o<1 ciążących na nich 

I,rzutach i wyświetlić prawdę. Pp. Bobrowski, .Jarek 
i Stańczyk, jakoteż partja, do której należą, mają je­
dnak widocznie dość ważkie powody, by wyświetlenia 
prawdy nie nragnąć.

Jeśli prokurator mówi:
„Trzech _ posłów jest silnie poszlakowanych o pośredni 

lub bezpośredni udział w zamachu" — jeśli dodaje:
„Tych ludzi potrzeba mi do śledztwa, aby odsłonić 

» Jy uanum socja‘i8tyczno-komunistycznej zbrodni";
;o Sejmowi uie wolim uczynić nic, co wygląda na ja- 

1, rś. grę w chowanego lub małoduszny kompromis.
Tu nie chodzi przecież o jakąś burdę, wybryk, skan­

dal, a  cl oćby nawet rozruchy uliczne!
Uciekanie więc przed sądem i ukrywani* się za pa- 

Śawan nietykalności poselskiej — jest niozem innem jak 
ty|ko — tchórzostwem!

 O-------
d o s k o n a ł a  ch o ć  m im o w o l n a  h u w o r y s t y k a .

^Ukazał się nr 6-ty „Zwrotnicy", makowskiego czaso- 
'WsdPi o *tor im wyraża się ojciec duchowy futuryzmu^ 
'F. T. Mari—tti, v  liście, pisanym do jego redakcji, i i  

zamieszkiwane przez boskość" (siol).
;, Tak, pochlebne dla siebie mniemanie umieszoza redak- 

jt1*0 na J^Srwszej stiunie numeru i z wdzięcz
i dla Marinetti‘ego daje przekłady kilku jego utwo-
'

Oto eę z nich, arcydzieło uczucia poetyckiego, sen- 
»V i formy, przełożony na język polski przez pana J. 
Kwęka:

BOMBARDOWANIE 
teo 5 sekund działa oblężnicze wypatroszyć przestrzeń 
acordem t a r o - t u u u m b  bunt 500 odgłosów roztargać 

- Ac rozdrobnić go rozprószyć go w nieskończoność
jrodku owych t a m - t u u u m b  przytłumionych (ob- 

^ ■ f c ś ć  , 50_ kilometrów kwadratowych) skakać wybuchy 
'3 /pięści baterje nagły strzał g wałt dzikość reeular- 

Q B ć  ten ciężki głęboki skaudować dziwaczne szalone 
■BBniespokojniejsze ostre bitewne Wściekłość smutek 

^ ^ ^ B  uszy oczy
. nozdrza  ̂  ̂ otwarte uważne

'*51 jakaż radość widzieć słyszeć wąchać wszystko 
ws/ystko t a r n t a t a t a t a  karabinów maszynowych ry 

^Czeć un utrat’ tebu pod ugryzieniami policzczczkami 
" f - r ę a k - t r a a k  uderzeniami batem p i k - p a k - p u  m.- 
titnrob dziwaczozczmemi skokami karabinowych salw wy 
Bokości 200 m Na dole na dole w głębi przy orkiestrze 
Btayy . , bulgotać woły ba-
froiy zasieki wozy p 1 u f f p I u f I konie
BJawać dęba f i l k  f l a k  d z i n g  d z l n g  s.z.l.L.n.suk 
t  e >łe rżema aaaaaaa... grzebaniaa dzwonieniaa 2 ba­
ta 1 jony bułgarskie w mar ,zu k t o o o k - k r a a a l :  (FO- 
itALUTENKU) Sz^mi Maryca albo Karwawena k r o o o k -  
L r a a a k  f izy k i oficerów zgrr uohotać jak płytki mo­
siądzu p a n  tędy p a a k tam tędy czing b u  u u m c z i n g 
e g i ł k  (PRĘDKO) c z . a c z . a c z i a c i l . a a k  w górze 
ac Jole tam dookoła wyeoko uwaga nad głową c z i  l a k  
Piujny. •

.■ dup to dźwięczne i wdzięczne! Nieprawdaż?...

i P. T. Komisentów
i  rts im y  o  n a ty c h m :afltow e w y ró w n a n ie  ra ć h u n -  
I w  za  n ie b ią c  u b ie g ły , w  p rzec iw n y m  ra z ie  bę- 
* £ e m y  zm uszen i w s trz y m a ć  w y sy łk ę  d z ien n ik a .

„ tJ O N lE B  K R  GKjpW gKT*

ie słowa, lecz czyn!
(Dokończenie).

to wygląd tak walny, i i  powinniśmy dopomagać 
^H fclznow ieżow i, aby mógł Bursę krakowskiego Związ- 
"Kme ograniczyć na 600 chłopcach, lecz znacznie ją je- 

powiekszyć, a także starać się, aby analogiczne 
^wiązki z bursami powstawały we wszystkich centrach 
Pibrjcznjch i przemysłowych Polski, jak Warszawa, 
vódź, Katowice, Dąbrowa Górn. i t. d.

Oprócz tego budujący się Dom, ma być głównym punk­
om  oparcia nie tylko dl/t bamago Związku. Będzie lo 
w yjem  centrala, gdzie znajda pomieszczenie wszystkie 
Sfganizacje powstałe z inicjatywy i “taraniem tegoż 
^^iązku.
.P ro jek t Domu jest dziełem architekty p. Wacława 
ł reyiaaov. skiego, który pomyślał go. jako gmach, 
* c idem znaczeniu tego stówa, monumentalny, cztero­

piętrowy i przeszło 120 metrów długi. Stanie on frontem 
trzech ulic: Krupniczej, nie mającej dotąd _ nazwy 

l  Czystej i będzie z racji swego wyglądu prawdziwą oz- 
$t>bą miasta. O rozmiarach tego gmachu daje także pó- 
ncie :i to, że pomieszczą się w nim — oprócz Bursy — 
ttUra. zarządu Związku oraz innych pokrewnych mu or- 
% iizacyj, wielka sala na zebrania, ćwiczeni; crimna3ty­

K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Piątek: „Sen nocy letniej".
REPERTUAR OPERY I OPERETKI.

Piątak: „Szalona Lola11.
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Piątek: „Dzwonek alarmowy" (yremjera).
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.

N LwoścL —■ „Związek czarnego kaptura" (2 serje ra- 
zim).

Promień. — „Parisette", słynny serjowy dramat fran­
cuski.

Reduta. — „Z brudów wielkiego miasta", w gł. roli 
Schiintzel i Hedda "V e^ o n

Uciecha. — „Miłość aziklego serca", w gi. rob" Pri- 
scilla Dean.

Wanda: „Zabawka miliardera" melodramat w 6 aktach.
Zachęta. — ,  Takie to są kobiety", w gł. rob i .arry 

Liedtkie.

WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE W 5-TĄ ROCZNICĘ 
GSY/GBGDZFNIA L*VOWA.

Z okasji 5-tej rocznicy oswobodzenia Lwowa, wicewo­
jewoda krakowski Kowalikowski, przesłał na ręce wice­
wojewody Zimnegc we Lwowie depeszę z wyrazami ;zci 
dla niezłomnego bohaterstwa obiońców; Lwowa.

WZLOT WĘGRZYNA NAD KRAKOWEM. Dziś mię­
dzy godz. 1C a 11 będzie zdejmowany na rynku krakow­
skim film p. t. „Skrz dlaty zwycięzca" według scenarju- 
sza kapitana-pilota Karpińskiego Jest to obraz lotniczy) 
na tle życia eolskiego, sporządzony został przez „Aero- 
film", a grają w nim: Węgizyn, Karpińska, Rottarth,.
Klońska i in. Dochód z tego fiimu obrócony zostanie w, 
jednej t "zeciej części na I /g ę  obrony DowAtrznej Pań­
stwa (Warszawa, Szopena 3), a  w jednej trzecie5 na utwo­
rzenie laborrłorjum aerodynamicznego przy Politechuicej 
warszawskiej. Dziś odbędzie się nać" miastem lot Wę­
grzyna, który wysiędzie z aeroplanu i na miejscu, gdżie; 
Kościuszko składał przysięgę, wygłosi przemówienie 
agitacyjne za wstępowaniem do „Ligi obrony powietrz­
nej Państwa". Ze względu na obrazy potrzebne dla fil­
mu, jest pożądane, aby o tej porze zgromadziły się na' 
rynku jak najmiększe tłumy.

JASOWE OBŁAWY I REWIZJE NA CZARNEJ1 
GIEŁDZIE W KRAKOWIE. W ostatnich dniach o rg tn f. 
policji przeprowadziły kilkakrotiut ołjławy i rewizji 
przedewszystkiem na „czarnej giełdzie" na logu ul. Die­
tla i Stradomia a nadto w mieszczącej się tam kawiarnf, 
Splittera i w innych lokalach. Wczoraj ponowiono re­
wizje i doprowadzono pod „tełegraf" kilkadziesiąt po*; 
dejrzanych osób. Przy przesłuchaniu poddano przetrzy­
manych osobistej rewizji 1 skonfiskowano znaczną ilość 
obcej waluty oraz papierów wartościowych. Wśród przyj 
trzymanych są osoby, które będą pociągnięte do odpo­
wiedzialności za zaleganie z zapiatą podatków, nadto, 
zaś niektórzy za uchylanie się od służby wojakowej.

Kraków, 23 listopada,
Z duiem  wczorajszym  śledztwo w spraw ie k rw a­

w ych zajść w K rakow ie w dniu 6 bm. z aresztow any­
mi-poć zarzutem  udziału w rozruchach zostało ukoń­
czone w policji, a resztę obwinionych odstaw iono do 
więzień sądu okręg, karnego w K rakow ie. Są to : Jó­
zef Wąchał, robotnik, Kazim ierz Koprynia, fornal, 
W incenty Pietrzyk, robotnik, S tanisław  Wójcik, w y­
robnik, F ranciszek Socha, Stanisław  Zając, piekarz, 
Jakób Bomba, piekarz, Ju ljan  Zbroja, piekarz, Mie­
czysław  Skruch, robotnik, W anda Tuchowiczo i/a, ro­
botnica, T adeusz Galas, robotnik, S tanisław  Chaja, 
bez zajęcia, Józef Korzeniak, w yrobnik, Ja n  Przybyś, 
F ranciszek  Mazurkiewicz, Stanisław  Rusin, Ja n  Styr- 
na1, murarz, W ładysław  Druzgała, Franciszek  Mich- 
niak, m urarz, Szymon Netiger, E ugenjusz Gobel, R u­
dolf Glogier, Józef Górecki, A ntoni Karan, P io tr Liro, 
robotnik  budow lany, Tadeusz Knuteł, M arjan Knu- 
tel, Ju lja n  Redlich, spedytor, Maciej Kleban, M arjan 
Kulej, Franciszek Paconek, robotnik , S tanisław  Lis, 
Ignacy  Bułka, Wilhelm Kostilek, Genia Schenkówna, 
Dr Bolesław Drobner, Stefan św ięeh  i  Ludw ik Ku-

OLBRZYMIE REWIZJE W SKŁADACH MĄKI W 
KRAKOWIE. Niczem nieuzasadniona i potęgująca się z 
dnia na dzień drożyzna mąki-spowodowała władze kra­
kowskie do przeprowadzenia badań nad przyczynami 
niesłychrnej spekulacji mąką. Stwierdzono, że na gieł­
dzie zbożowej przy uh św. Filipa ustanawiane ceny nie 
odpowiadają rzeczywistości, przyczem przeprowadzane 
transakcje mają na celu ciągie podbijanie cen. Z tego też 
powodu zarządzono w dniu wczorajszym rewizję policyj­
ną za zapasami mąki w calem mieście w ten sposób, że 
jedna z dwudziestu kilku komisji spisywała : i  giełdzie 
zbożowej nazwiska hurtowników mąki, oraz deklarowa­
ne przez nich zapasy i daty nabycia mąki, a równocze 
śnie komisje rewidujące sprawdzały w składach harto­
wników, czy podane przez właścicieli cyfry i daty zga­
dzają się z rzeczywistością. Przez cały wczorajszy dzieij 
czynny był liczny aparat policyjny, ą rewizje przeci ;nę 
ły się rio później nocy. Wynik rewiżji, jak obiegają po­
głoski, jest nadzwyczaj sensacyjny.

ZWYŻKA CEN WĘGLA. Z dn;bm 16 bm. ceny węgla 
z kopalń krajowych i górnośląskich zostały podwyższo­
ne o 2b procent,. Przy nowej podwyżce 1 cetn. metr. 
węgla jaworznickiego loco kopalnia wyrosi: dla gminy 
m. Krakowa na potrzeby miejskie 762.480 Mp, dla han-

czne, przedstawienia 'tea tra ln e  1 t. p„ srla mniejsza, 
z czytelnia n? t/ykłady i kursa, sala muzyczna, trzy bi­
blioteki, szwalnia, pralń5a, łazienki, drukarnia, własne 
sklepy, a wreszcie mieszkania chwilowe dla młodzieży, 
szukającej zajęcia.

Nie oglądaiącs ię na to, że takie przedsięwzięcie, jak 
budowa podobnego gmachu, jest w czasach obecnych 
przedsięwzięciom niesłychanie trudnem, oniemal zuch wa­
łem, zabrał się ks. KuznOwicz do budowy, bo ma wiarę 
gorącą, która zapewnia go o pomocy i opiece Opatrz­
ności.

Ubiegłego roku, dnia 11 czerwca, odbyło się uroczyste 
poświęcenie fundamentów pod budową Domu, który bę­
dzie wznoszony stopniowo y, taki sposób, aby każda 
część zbudowana mogła został jak najprędzej zużytko­
waną. Skutkiem tego do końca roku bieżącego znajdzie 
się pod dachem 1. szósta część całego gmachu, miesz­
cząca w sobie 40 Uuikacyj, które już na wiosnę roku 
przyszłego zostaną zużyte na cele Bursy.

Będzie to pierwszy Ljumf ks. Kuznowicza, ale do 
ostatecznego trjumfu jeszcze daleko, bo 5 szóstych ca­
łości istnieje dotąd jeszcze tylko na planach.

Niedawno temu wydał odezwę dc społeczeństwa ko­
mitet obywatelski, pomagający ks. Kuznowiczowi w zre­
alizowaniu jego wiekopomnego przedsięwzięcia. Znajduje 
się w rzeczonej odezwie usten. gdzie jest mowa /

bała. Sześą, o sta tn io  w ym ienionych osób aresztów®** 
nych  zostało w czoraj, a  między mmi Dr Bolesław? 
D robner. W szyscy aresztow ani sto ją  pod zarzuteid, 
zbrodni z §§ 68—71 (bunt i rozruch), a nad to  nie*, 
k tó rzy  odpow iadać m ają za przekroczenia z § 351, 
(bezprawne noszenie broni). Obecnie rozpoczęło sięł 
śledztwo celem ustalenia winy aresztow anych, poli­
c ja  bowiem m a przesłuchać kilkaset osób, jako  światf1 
ków  dowodowych i odwodowych, poczem  Prokuratur 
ra  P ań stw a p rzystąp i do w ygotow ania a k tu  oskarżę^ 
n ia K ilka osób, odstaw ionych razem  z powyżej wy-, 
m ienionym i do sądu przez policję. P roku ra tu r?  naj 
wniosek sądu pozostaw iła na w olnej stopie. Policja! 
prócz przesłuchania św iadków  co do aresztowanych' 
prow adzi nadal śledztwo. Obrony w szystkich oskafc* 
żonych podjęli się adw okaci: Dr Heski, Dr Kwl>sciń« 
SKi, Dr Lustgartea, Dr Ringelheim, Dr Rosenzweig  
i Dr W oźniakowski. Śledztwo w sądzie wojskowym  
toczy się w dalszym  ciągu. Przesłuchano już wszyst­
kich szeregowych z II baonu 16 p. p. i z 8 p. ułanów. 
Obecnie toczą się ścisłe dochodzenia przeciw ofice* 
rom tegoż bataljonu .

dlarzy krak'. 830.256 Mp, dla wszystkich' innych miejsca^, 
wości poza Krakowem 847.200 Mp. Cena '1 cetn. metr., 
w SDrzedaży detailicznej u handlarzy r Krakowie wy-, 
niesie z górą 1 miljon Mp, zas w składach miejskich o-, 
koło 950.000 Mp. Cena węgla z innych kopalń jest 7’ acł*. 
ni' wyższa. Nowe te ceny obowiązują do końca bm.

NOWY CENNIK FRYZJERSKI. Cech fryzjerów krak. 
podwyższył cennik za roboty fryzjerskie z dniem wczo­
rajszym u 50 proc. Golenie kosztuje obecnie 00 tys. Mp,- 
strzyżenie zaś 150 do 180 *,ys. Mp. W zakiadacn drugo­
rzędnych i trzeciorzędnych ceny odpowiednio niższe.

ODROCZFNIA WOJSKOWE DLA AKADEMIKÓW.
Dodatkowy termin składania podań dla akademików, 
przedłużony został do dnia 25 bm. Wzywa się akade-, 
mil,., w chcących uzyskać odroczenie, ażeby przedłożyli' 
zaświadczenie, że są zap is.:/ na rok 1924. liiezgłoszen. 
będą wcieleni do szeregów.

POGRZEB Ś. P. REDAKTORA WŁADYSŁAWA PRG- 
KESCHA odbędzie6ię dziś przed południem o godz. 11 
na cmentarzu rakowickim no odprawieniu mszy żałobnej 
w miejscowej kanlicy. Nabożeństwo żałobne odprawie j 
ne zostanie w sobotę w kościele 0 0 . Karmelitów o go­
dzinie 10 rano.

że „po miastach i wsiach z powodu braku skutecznej 
pomocy państwa i społeczeństwa wieloliczna rzesza nie- 
zasobnej młodzieży wykoleja się życiowo i marnieje dla 
szczęścia swego i dobra narodu, pomnażając w zmar*. 
twychwstałej °olsce liczbę społecznych pasorzytotą 

; i p rz e s tę p c ó w . Nad tą  raną i „strasznem memento dl* 
przyszłości narodu większość społeczeństwa przechodzi 
bez żadnego poczucia winy i żalu, bez żadnego czynu".

Czyż słowa te nie przyszły każdemu na myśl, co był. 
w dniu 6 listopada br. świadkiem walki bratobójczej n*  
ulicach Krakowa?... Czyż do walki takiej byłoby przy- 

j szło, gdybv nie elementy, od których odnosi się owo; 
„straszne memento?"... Czyż nie jest obowiązkiem każ-' 
dego prawomyślnego Polaka pomagać do ujarzmiani* 
'dzikich instynktów, drzemiących w , uszy ludzkiej, dr<v 
gą wychowania w duchu religijnym i narodowym?
, Dla tych wszystkich, którzy zastanowią się nad pc- 
wyższemi pytaniami i znajdą, na nie odporriedź, ste ł 
otwoFem droga wspólpiacy z ks. Kuzmowiczem: niechaj 
mu pomogą ho jak najprędszego wzniesienia Domu iron 
Piotra Skargi, niechaj pamiętają, że „straszne memento" 
straci swą gro gę tylko, jeśli jo zrozumiemy i weŹMie«rj| 
do serca.

Do tego jednak służyć mogą, nic slow.Oj Icez czyn!
Józef ‘Trepka.

; O-------
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Kloce dsbowa
ł.

i całe drzewostany dębiny poszuki­
wane celem kupna. Oferty pod „D ę­
bina 7 2 7 7 “ do Tow. Akc. „Reklama 
Polska", Aleje M arcinkowskiego 6.

OGŁUSZENIE.
ZARZĄD OKRĘGOWY LASÓW PAŃSTWOWYCH

W ŁUCKU
Ogłasza, że w dniu 5 grudnia 1023 r. o godz. 12 w połu­
dnie, w lokalu Zarządu w Łucku przy uL Generalskie' 1, 
odbędzie się licytacja na sprzedaż różnych rodzajów dre­
wna wyrobionego, podzielonego na jednostek licytacyj­
nych około 120, znajdujących się locc las i przy str.c, . 1 
kolejowych — w nadleśnictwach: Suskim, Łuckim,- Czar­
toryskim. Snowidowickim, Karpiłowieckim, Rafałowiec- 
Jdm, Uśćilugskim, Podłużańskim, Kostopolskim, Trojano- 
wieckim, Szackim, Kuweiskim, Sarneńskim, .Kiwerzeó- 
Lira, Klewaóskim. Kiymiańskhn i Truśoianieckim, obej­
mujących: około 6.30Ó metrów sześ dennych kloców ró­
żnych rodzajów drewna, około 4,700 metrów iześć. ko­
palniaków, około 000 metrów sześć, tymbrów sósnowyęh, 
około 1,200 metrów sześciennych desek różnych rodzajów 
drewna, około 1.100 metrów sześć, bali sosnowych, około 
200 metrów cześć, belek sosnowych, około 120 metrów 
sześć. kloców belgijskicn dębowych, około 320 metrów 
- r.eść. słupów telegraficznych sosnowych, około 6.200 pu­
ltów bindrów dębowych, około 15,400 metrów przestrzen­
nych dre wna opałowego szczapowego. gatunków tw ar­
dych i miękkich, około 26.400 sztuk podkładów sosno­
wych i 6.600 sztuk dębowych różnych typów.
. W arunki przetargu j projekt umowy są do przejrzenia, 
k  Z. O. L. P. w Łucku, przeznaczone zaś do sprzedaży 
jnsterjały drzewne, można oglądać w wyżej wymienio­
nych nadleśnictwach.

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w L rckta

B B di

g Bezpłatnie KSIĄŻKI I BROSZURY
"  traktujące o wsz. ;tk,ch dyskretnych kwestjach dam- 
B skich. Łaskawa Pani I Musi Pani koniecznie prze-

SB czytać mo,e broszury, aby uniknąć kłopotów, troski 
i zmartwień. Z  a wszystkie dyskretne zapytania od- 
powi :.n Pani dokładnie i sumiennie. Niech*i‘ani żąda 

g  natycnm iasi broszury E za wzrotem porta 15.000 
g  Mkp. (nie w znaczkach pocztowych I) pod adresem 
J  Med. AŁ Bork-te, Frankfurt a/M. Moselstr. 18. 3060
■ ■ ■ ■ B B B B S B B B H b B B B B B B B B B B B B B B B I B B B A l

Mm przBdsi®iorst¥/o przemysłowe Sp. AKc.
poszukuje

na stanowisko referenta do Wydziału Prawnego

urzędnika kwalifikowanego
pracującego samodzielnie w sprawach podaucowych 

i ogólno administracyjnych.
Zgłoszenie z dołączeniem odpisów świadectw i poda­
niem poważnych referencyj uprasza się skierować do
Biura Ogłoszeń .PA R ",Franciszka Rjtajczaka 8

pod nr. 46.266. 5094V
FABRYKA ELENESTÓW

T Y I Warszawa, ul. Tamka 14. i09«*»

i  ra i
OGIERÓW I KLACZY ROZPŁODOWYCH

oraz
KONI WIERZCHOWYCl 1 POWOZOWYCH

odbędzie się
« środę, d. 28 lis t br. w Poznaniu, w Reducie Pr7«raysr,wa.
Pócz. wystawy o godz. 8, licytacji o gpdz. 1C przed poŁ

W ielkopolska Izba Rolnicza. 5092

FABRYKA ZATRZASKÓW 00 SUKIEN
BOLESŁAW KNAST I S-KA 

P O Z N A Ń ,  ULICA DĄBROWSKIEGO 78 a.

Raty.
Warszawa, M arszałkowska 

153. Zamawiać można 
lisiownie. 6254

Kalendarz wieczny niez­
będny ala urzędów, ad­

wokatów, nanków, biur, 
Jom ów handlowych i Ł d. 
Cena Mr 15.000. A. We>ss- 
mann, Kraków - Podgórze.

UDZIELAM kcypetycji w 
zakresie gimnazjum ma­

tematyczno - przyrodniczego. 
Zgłoszenia dc Adm. Gońca 

Kral-, pod „Korypetycja*.

MĘŻCZYZNA w sile wie- 
■■■ ku, kawaler, z zawodu 
szewc, .nający większy sklep 
w mieście powiatowem, pra­
gnie poznać pannę do lat 
30, szlachetnego ch irakteru 
miłą, pospódarną. Zgłosze­
nia przyjmie Adm Gońca 
Krak. dla .Siła". 5091

PANIENKA lat 23 samo- 
dzlelna, a braku towa- 

-zystwa nawiąże koresoon- 
dencję z inteligentnym m ęt- 
cry.-ną na stanowisku. O- 
ftrty nadsyłać pod .Zorza* 
do Adm. Gońca Kr. 5u8°
DOSZUKUJĘ więK-zego 
t  mieszkania, nadającego 
się dc otwarcia przedsię­
biorstwa handlowego. Wa­
runki z podaniem adresu 
uoraszs się nadsyłać do 
Adm. „Gońca Krak." poa 
.Przedsiębiorstwo". 1061

Aktem notarialnym z dnie 25 września 1923 zawartym przed notarjuszenr 
p. Dr. W. Celichowskim z Poznania prze.stoczoną została dotychczasowa firma

HERKA - Fabryka kapeluszy
T. z  o. p. w  Lesznie

na T o w a r z y s t w o  A k c y j n e
z kapitałem ma^ek >1neso miliarda.
Kapitał zakładowy został p o k ry j  przez założycieli. Dewną ilość akcii 

otrzym ały bank i: Bank Kredytowy w W arszatde, oddział w Poznaniu, Lesznie, 
Krotoszynie, Gostyniu, Rawiczu, Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie, 
oddział w Poznaniu, Lesznie, Toruniu, Bydgoszczy i Ostrowie, celem rozsprze- 
d. ma i ofiaruje takowe po cenie marek 10.000 za nominalną akcję tys.ącmarkową. 

Akcje wydaje się w sztukacn po 25 i 100 tysięcy marek nominalnych.
HERiCA — Fabryka kapeluszy, Tow. Akc- w  Leszirie.

Rada Nadzorcza. 5070 Zarząd.

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze.
Kompletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
zwykle i ozdobne 
wraz z bramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kombino­
wane z drutem kol. 

czastym, poleca: 
Firma

Spółka Akcyjna
Fabryka drutu 

i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza 9. 5.

Telefon 277.
A dres tel. „M atalgor" 

Dostawa szybka du­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie.

DROBNE OGŁOSZENIA
MOTOCYKL „PUCH", 2-cylindrowy 8 HP, boczny wó­
zek, 2 biegi, nowe gumy, n e w y  pas I linowy, w bardzo 
dobrym stanie, tanio 'przedim . Wiadomość: Kullai ia  
i Jaworski, Kraków, Długa 11.

POSZUKUJE się wspólnika ze 100 miljunairi, gwarancja 
zapewniona i wysoki procent. Spieszne oferty uprasza się 
nadsyłać do Adm. „Gońca Krak.* Dod „Spółka". 5112

PANNA lat 26, ciemno szatynka, posiadająca całkowite 
umeblowanie pragnie poznać pana J: la t 32 Panowie 
serjo myśląc^ zechcą naderłac oferty dc „Gońca Krak.“ 
pod „Szatynka “. 5102

MAJSTER ŚLUSARSKI posiadający w  mniejszem mie­
ście powiatowem w łane dobrze prosperujące przedsię­
biorstwo, z braku maiomości pozna pannę Iud młodą 
wdowę bezdzietna. Poiag wymagany Zgłoszenia pod „Z- 
Z.“ do „Gońca K iak.“. 5103

KUPIĘ ZA DOLARY fortepian krzyżowy na m,-talowej 
płycie. Zgłoszenia z podaniem adresu i  ceny, nadsyłać do 
Adm. „Gońca Krak. pod „Dolary". 5105

SŁUCHACZ INŻYNIERJI poszukuje 4—-5 godzinnego po­
południowego zajęcia, ^zamian za pokój z utrzymaniom 
lub wynagr >dz, nie pieniężne. Łaskawe oferty przyjmuje 
Adm. Gońca Krak. pod „Słuchacz". 5106

POKOJU z używaniem kuchni gazowej, bez mebli poszu­
kuje starsza osoba, może udzielać lekcji francuskiego, 
niemieckiego. Zgłoszenia pod „P. 30" do Adm. „Gcnca 
Krak.".__________________________________________ 5107

WSZELKIE ODPADKI z metali jak: cynku, ołowiu, mie­
dzi, mosiądzu itp. zakupuje i płaci : ■jwyższe ceny fa­
bryka wyrobów metalowych, Poznań, Zagórze 6. 5108

WSZELKI KASZEL i duszność usuwa herbata pod na­
zwą „Raz, Dwa, Trzy". — Żądać w drogerjach i apte­
kach. 5109

WYKONUJE ROBCTY PIERWSZORZĘDNiE — Zaldad 
lekarsko dentystyczny, Kraków, Poselska 9 I. p. ^Co­
dziennie od 9—1 i od 3—6 wiecz. 6279

KAWALER la t 30, z zawodu masarz, poszukuje panny 
do lat 28, sympatycznej, energicznej, szlachetnych zasac* 
z małą posiadłością ziemi lub realnością. Chętnie z pro­
wincji. Zgłoszenia uprasza nadsyłać do Adm. „Gońca1 
pod „Dżentelmen". 5104

STUEENT udziel5 lekcji języka polskiego, niemieckiego, 
oraz przygotuje od 1 qo 4 klasy gimnazjalnej w zamian 
za pokoik i obiady. — Oferty nadsyłać do Aam. „Gońca 
Krak.‘ pód „Student". 5110

POKOJU umeblowanego poszukuje od 1 grudnia, najchę­
tniej w śródmieściu urzędniczka bankowa na poważnem 
stanowisku. Cena obojętna. Oferty przyjmuje „Goniec 
Krak." pod „Pokój". 5111

SKLEP KOLONIALNY j  restauracją w śródmieściu, na­
dający się na każde większe przedsiębiorstwo 5*st zaraz 
do wvdzierżawienia. Adref wskaże Ad. „Gońca.". 5113

ZGrTBIONO książeczkę wojskowa na nazwisko Ohas.cel 
Haber. ̂ Zweifach ur. w r. 1895 w Sędziszowie, którą unie_- 
ważni; Się. 6275

SPRZEDAM, lub zamienię za zbiory mar ik ooczt. nastę­
pujące przedmioty: 1) A paiat fotograf. 2) Dwie lornety.
3) Wspaniały album Kossaka. 4). Walizę skórzaną. 5) cy­
linder (klak). 6) Pa.rę trzes ików damsklcn lir. 37. 7) Bur­
sztynowy ustni s do cygarniczki i s .  ia, drobiazgów. — 
Za zb.ór me,rek zapłacę ewent. gotowką — Informuje 
z grzeczności: sklep M. Klimczyk, Długa 16. 6274

DOBRZE PROSPERUJĄCA FABRYKA, ręcznie plecio­
nych, pierwszorzędnych damskich skórzanych pasków 
w formie łańcuszka, uzupełniających eleganckie ubrania 
poszukuje wszędzie odbiorców na eksport, hurtowników 
1 zdolnego zastępcy, Wzory przy podaniu referencji fran­
co. „Sternscheins Lederstamzi/erk , Dreęden A. 16, Hopf- 
gartenstr. 20.

W KOLNIE (Woj. Białostockie) wakuje posada lekarza 
komunalnego. Reflektuje się na lekarza, obeznanego z chi 
rurgją. Uposażenie według IX karegorji urzędników pań­
stwowych. Mieszkano 8-pokojowe z kucnnią i przedpo­
kojem w centrum miasta zapewnione. P raktyka pryw a­
tna dozwolona. Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do Wydziału Powiatowego w Kolnie dc dn. 
1 stycznia 1924 roku.

Nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowiedzi.
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f^ycLawca i odcow, redaktor: Antoni Krzywy. Krakowska D ru k a rn ia  Nakładowa w Krakowie pod zarządem J ,  Borkowicza.


